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Pod przewróconem autem dentystka i porucznik znaleźli śmierć. 

Rotmistrz baron Wohlman ciężko ranny. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 12. 4. — Wczora j późnym 
wieczorem samochód wiozący z W i l ano 

w a towarzys two 
1 złożone z 5-clu osób 

p rzewróc i ! się na szosie Wi lanowsk ie j i 

Z okazji 60-Ietnicj rocznicy urodzin Maksyma Gorkiego, została ostatnio 
^ jwar ta w domu Puszkina w Leningradzie wystawa jego obrazów oraz powieści. 

Mepokój nad Szprewą. 

T a k tw ierdz i prasa n iemiecka. 
(Telegram własny). 

Ber l in , 12 kwietnia. Prasa riiierniecka z 
ogromnem zaniepokojeniem 

mówi o wizycie ministra Zaleskiego u 
Mussoliniego. „Frankfurter Zedtang po­
wiada, że współdziałanie włosko-porstale 

osaczy Niemcy 
*0 tego stopnia, 54 pozostanie im tytko je-

l i l f . 

dna droga, mianowicie prowadząca 
do Paryża. 

Inny dziennik nacjonalistyczny szcze­
gólniej niepokoi sio wiadomością, że pod­
czas spotkania ministra Zaleskiego z 
premierem Włoch omawiany będzie pro­
blem bloku państw 

wschodnio - europejskich. 

Obecny poseł na sejm Wołyniec agentem sowieckim. 
(Oo własnego korespondenta). 

.Warszawa, 12 kwietn&a. Jak donoszą 
j . w , ' i n a w procesie czjonków Białoruskiej 

, r omady wysz ło wczora j na jaw, Siź 
a obecny poseł białoruski 

a Sejm Wołyn ie z brał czynny udział w 

Wypłata zasiłku 
wdów i 

nastąpi w dniach 2-go 
(Od własnego korespondenta). 

C e ^arszawa, 12. 4. — Wyp ła ta przyzna-

emerytom, wdowom i sierotom 
\*- " f razowego zasiłku 45 procentowego 

nastąpi z opóźnieniem 
10-dniowym 

akcj i w y w r o t o w e j Hromady i swego czar 
su u k r y w a ł sie w Rosji 

przed policją polską, 
skąd w sposób nielegalny p rzyby ł do Po l ­
ski z większą sumą pieniędzy, wyasygno­
waną przez rząd sowiecki . 

dla emerytów, 
sierot 
maja i 2~go czerwca. 

to jest w dniach 2- go maja i 2-go czerw­
ca, nie zaś 20-go kwietn ia i 20-maja, jak 
porzednio proponowano. Opóźnienie na­
stąpiło z powodu 

trudności technicznych 
wyp la ta bowiem odbywa się za pośred 
n ic twem czeków P K O . 

przy t łoczy ł jadących'. Okol iczni włościa­
nie pośpieszyli z pomocą i w y d o b y l i z pod 
auta 

z w ł o k i dwojga pasażerów: 
30-letniej Rozalj i Solskiej dentystk i oraz 
porucznika 3-go pułku u łanów Stanisława 
Ciemniewskiego. Nadto w y d o b y t o 

ciężko rannego rotmistrza 
barona Waldemara Wohlmana z Grudzią­
dza, którego w stanie beznadziejnym od­
wieziono do szpitala. Właścic ie l samo­
chodu a zarazem k ierowca obywate l ziem 
ski Czesław Baczyński oraz niejaka Irena 
Prusińska wysz l i z katastrofy 

niemal bez szwanku. 
Jak stwierdzono przyczyną katastrofy 
b y ł fatalny stan szosy Wi lanowsk ie j . 

Nowa siedziba 
warszawskiej dyrekcji 

kolejowej. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 12 kwietnia. Min isterstwa 
Komunikacj i przystępuje w roku bieżą­
cym do budowy 

specjalnego gmachu 
dla warszawskie j dyrekcj i kolejowej. -» 
.Gmach ten 4-p iet rowy stanie w pobtóźa 

dworca wileńskiego 
na Pradze. Koszt budowy, która potrwa 
'do roku 1930, obliczony jest na 

6 milionów z ło tych. 
—:o : 

Kolejarze 
domagają się nowych 

podwyżek, 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 12 kwietnia. Zawodowe 
Związk : Kolejarzy starają sie u poszcze­
gólnych 

stronnictw politycznych 
o forsowanie wn iosków w sprawie przy­
znania pracownikom ko le jowym 

dalszych podwyżek. 
Kolejarze domagają sifę, by w kwarta* 

le następnym wy równana została różnica 
od chwi l i unieruchomienia 

mnożnej uposażeniowej 
zgodnie z wskaźnik iem drożyżnianym. 
Podwyżka ta dałaby kolejarzom około 47 
procent. 

liana oficerów tapons 
w poselstwie polskiem 

w Tokio. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 12. 4. — Z Tokio donoszą, 
iż w poselstwie polskiem sxlbyła się wczo 
raj ceremonja udekorowania 

51 japońskich oficerów 
orderem V i r tu t i Mi l i ta r i . Dekoracj i doko­
nał polski attachć wojskowy podpułkow­
nik Jędrzejewicz. 

Warszawa przygotowuje się do wielkiej parady 
wojskowej 

na cześć egzotycznego króla. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 12. 4. — Jak wiadomo kró l 
rAman Ullah p r z y b y w a do W a r s z a w y 

23-go bieżącego miesiąca 
i zamieszka w gmachu prezydium Rady 
Min is t rów, gd i ie zajmie 8 dużych sal 
wspaniale umeblowanych. Świ ta znajdzie 
pomieszczenie w apartamentach hotelu 
Br is to l . Do osoby króla przydzielony bę­
dzie 

generał polski, 

prawdopodobnie gen. Piskor oraz trzech 
wyższych of icerów. Przew idywana jest 
również 

wielka rewja garnizonu 
warszawskiego oraz konkursy hippiczne. 
Wśród upominku dla króla Aman Ullaha 
zasługuje na uwagę 

samolot 
konstrukcj i inżyniera Bar t la wykonany w 
Poznaniu. 

Miasto pod ziemią. 

Pod Polami Erz.- jskiem! -w Paryżu wybudowano hale podziemne, k tp ryćh ot­
warcia dokonał ostatnio minister Herrtot. Hale mteszesą trzydzieści lokalów skle-
I owych natomiast na ogromnej przestrzeni środkowej (powyżej), służącej za miej ­
sce przechadzek : spacerów, odbywają sic dwa razy w tygodniu koncerty. 

„Miasto pod ziemią*, jest dzis ;aj atrakcją Paryża i nęci swoją oryginalnością 
^r.dną roz rywek publiczność paryską, 
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Straszliwa katastrofa kolejowa 
na dworcu północnym w Paryżu. 
2 0 osób zabi tych — 3 0 ciężko rannych. 
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Paryż, 12 kwietnia. — W 300-metrowej odleg 
toścl od dworca północnego w Paryżu nastąpiło 
dziś zderzenie pociągu podmiejskiego z pociągiem 
osobowym, zdążającym do Boulogne. Zderzenie 
tyło tak sime, że obie lokomotywy 

spiętrzyły się 
a pierwsze wagony obu pociągów wbiły się w 
Meble na głębokość 5 nietiów. 

Dotychczas wydobyto z pod szczątków pociąsu 
20 zwłok, 

PC osób zostało ciężko i.mnyeh. 
Powodem katastrofy złe nastawienie zwrotnicy. 
Paryż. 12 kwietnia. - • Miejsce, w którem wy-

Przepowiednia rewolucji w Rumunii. 
Generał Ayerescu przeciw rzędowi Bratianu. 

Wiedeń. 12. 4. — Donoszą z Bukaresztu, iż 
rząd rumuński obawia sic obecnie silnej akcji ze 
•.trony partji b. premjera gen. Avercscu, który nó 
29 b. m. zwołuje do Bukaresztu 

olbrzymi zjazd 
/ udziałem około I0O.O0C osób. 

Ayerescu oświadcza, iż gotów jest zawrzeć 
kompromis z każdą part ją, celem 

obalenia obecnego rządu. 
Na maj przepowiada w Bukareszcie rewolucje, 
która obali rząd Bralienu. 

Zły stan ozimin w Ameryce 
przyczynia się do drożyzny w Europie . 

Z Ameryki nadeszła wiadomość o bardzo poszły, ^niicznle w górę. t • 
nlekorzystuym stanie ozimin Ta drożyzna AUrna w Ameryce, która dyktu-

m całej Ameryce Wskutek tego zarówno w Ka- je ceny na rynkach światowych, wpłynęła w 
nadrie jak I w Innych krajach amerykańskich pewnym stopniu . na panującą u nas drożyznę 
:eny pszenicy zboża. 

Tragiczna miłość starca. 
Samobójstwo przed ślubem. 

Z Poznania donoszą: W Tomyślu zdarzył się ry po świętach miał zaślubić pewną młodą.dziew-
rzadkl wypadek czynę. Ponieważ rodzina czyniła trudności, uto-

samobólstwa z miłości. pił się w pobliskimi stawie, 
Popełnił je 61-letni wdowiec, Jan Ooszim, któ- - • 

75 tysięcy kalek znajduje się w Polsce. 
Smutna statystyka. 

(Od w łasnego korespondenta). niemych i 24,995 osób pozbawionych kón-
Warszawa, 12. 4. — Wed ług statysty- czyn. Najwięcej kalek przypada na 

ki w catej Polsce znajduje się wo jewództwa wschodnie 
75 tysięcy kalek najmniej na wo jewódz twa centralne, 

mianowicie 16.440 ślepców, 33.866 głucho- '•<>• ; 

Cieszy się kur czerwony... 
D w a groźne pożary na w s i . 

Ubiegłej nocy nad wsią Do- Jywy. Kalisz, 12. 4. 
trzeć, tuż pod Kaliszem wybuchł groźny pożar w 
zagrodzie Andrzeju, Pawlika. Ogień podsycany 
wiatrem objął w ciągu kilku minut całą zagrodę 
' zaczął poważnie zagrażać 

sąsiednim sadybom. 
Skuteczna akcja straży ogniowej kaltskle] I z 

«kolicv zapobiegła pożodze 1 ocień nad ranem 
umiejscowiono. Zagroda Pawlika spłonęła do­
szczętnie. Uratowano tylko rzeczy z domu mie-
fzkalnego i narzędzia rolnicze oraz inwentarz 

Straty srx>woddwace ogniem sięgają wysokości 
ni • 'MI złotych. 

Przyczyny' pożaru dotąd nieustalone. Docho­
dzenie w tej sprawie prowadzi policja. 

• * • 
Tejże nocy we wsi P*won0ce, również pod" K* 

liszem spaliły się okoJo 2 morgi 
kilkuletniego zagajnika. 

Pizyczyną polata-prawdopodobnie :iieoględnle 
izucony niedopałek papierosa. 

Wola ł odebrać sobie życfe 

aniżeli walczyć z rozstrojonemi nerwami. 
Turek, 12. 4. - - Wczoraj nad ranem w poiu, 

tiedaleko wsi Jeziorko, gmmy Wicherków, po­
wiatu tureckiezo znaleziono 

trupa mężczyzny 
około 40-letniego. 

W zwłokach rozpoznano Piotra Łajdeckiego, 
mieszkańca wsi Warcnka, gmtay Pęcherzew. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby, 

(—) W Berlinie bojówka komunistyczna upro­
wadziła z lokalu sędziego śledczego znanego ko­
munistę Brauna, steroryzowawszy poprzednio woź 
nych i sędziego. Uzbrojeni napastnicy uciekli, jed­
nego z nich schwytano. Jest to czeladnik rzeź-
licki Karol Filip. 

(—) Doradca Finansowy p. Dewey złożył na 
ręce prezydium Banku Polskiego swój drugi raport 
o sytuacji finansowej Polski za pierwszy kwar­
tał br. 

(—) Na rogu ulic Przejazd i KMińskiego zde­
rzy! się wczoraj tramwaj linii nr. 4 z samochodem. 
Dozorczynl domu przy ul. Kilińskiego nr. 90 do­
stała się przytem pod tramwaj l odniosła śmiertel­
ne obrażenia. 

(—) Polskie Związki Zawodowe wystały weco 
raj delegację do Magistratu i Województwa z pro­
testem przeciw obecnemu systemowi przyjmowa­
nia robotników sezonowych przez Magistrat, któ­
ry uwzględnia jedynie członków związków klaso­
wych. Województwo obiecało interwencie w tej 
aorawie. 

Przybyła na miejsce komfcja sądowo-lekar-
ska stwierdziła otruciu esencją octową. 
Laijdeckl jak wykazało przeprowadzone docho­
dzenie policyjne, cierpiał na 

rozstrój nerwowy 
1 przed paru dniami posprzeczawszy sie z rodziną 
wyszedł wzburzony z domu. Zwłoki samobójcy 
po przeprowadzonych oględzinach lekarskich 
wydano rodzinie. 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 

Londyn 43,41 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,02 
Szwajcarja 171,37 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,47 
Złoty 57,50 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały ok " lo godziny 12-ei efekty D O 
kursie — 8.8.5 
Prvwatnh» dolar w zadaniu 8 » ° 9 
W nłaceniu 8,88 

Tendencja snokojna Rodaż dastottgęzjtra. 

darzyło się katastrofa, przedstawia okropny wi ­
dok. Wśród części rozbitych wagonów widać 
straszliwie zniekształcone ciała ludzkie. 

Odbywały się sceny wstrząsające. Młodej mat­
ce, która Jechała z dzieckiem, Jakieś straszne u-
de rżenie oberwało obydwie nogi. 

Katastrofa przybrała tak 
potworne rczmlary, 

conieważ pociąg do Amiens byt w pełnym biegu, 
iiedy wpadł koło mostu Marcade na spóźniony o 
rilka minut pociąg osobawy idący z Plerrefltte. — 
Maszynistę tego pociągu aresztowano. 

:o: • 

Płomienie objąły przeszło 10 morgów ziemi. 
Zgierz, 12 kwietnia. Wczoraj około godziny 

4 po południu nad Zgierzem ukazały się gęste n:e-
pizejrzane 

kłęby dymu. 
Jak się okazało palił się zgierski las miejski i za­
gajnik w Hełenówku, pod Łodzią. W kilka minut 
później straż zgierska 1 z całej niemal okolicy zna­
lazła się na miejscu I wszczęła akcję z szalejącym 
żywinfom. 

Po trzech godzinnych zmaganiach 
pożar zlikwidowano. 

Spaliło się przeszło 10 morgów lasu i dużego lOJet 
niego zagajnika. 

Strat narazie nie ustalono. W czasie akcji f tL 
tunkowej. w któTej również liczny udział wzleK 
wieśniacy, odznaczył się jeden z mieszkańców He>j 
lenówka; przyjechał on z pługiem I przeorat szejj 
roką drogę, zapobiegając w ten sposób szerzące) 
się pożodze. 

Przyczyna pożaru, Jak ustaliło przeprowadaOł 
ne dochodzenie była . i J 

Iskra z parowozu. 
Nad po górze liskiem czuwały oddziały straży ognił 
wej do rana. 

Aresztowanie morderców syna sołtysa. 
Zbrodnicza t ró jka . 

Łódź. 12 4. — Onegdaj we weł Chełmce, gmi­
ny Żydów, powiatu Kaliskiego znaleziono w przy 
drożnym rowie ohydnie zamordowanego 

Konstantego Ignaczaka, 
syna miejscowego sołtysa. Jak doniosło wczoraj­
sze „Ł ficho Wlecz." mordercy zbiegli. Wszczęte 
przez porteJc energiczne poszukiwania już w 
dniu wczorajszym przyczyniły się do ujęcia 

sprawców zabójstwa. 
Okazali się nimi Stanisław Kucharski, zamieszka­
ły w Chełmcach oraz Stanisław Szczęsny i Igna­
cy Domy, mieszkańcy pobite klei wsi Wallca. 
Aresztów ani 

nie przyznali się 
do zbrodni Przesłano Ich do dyspozycji wladl 
sądowych. 

Święta wielkanocne 
o b r z ą d k u grecko-katol ick iego (unick iego) . 

święta wielkanocne obrządku grecko-katoHc- rezurekcja odbędzie sie w kościele garnizonowym 
kiego (unickiego) przypadają na nadchodzącą nie- przy ni. św. Jerzego w sobotę 14 kwietnia o go-l 
dzielę. W związku z tern proboszcz grecko- d/lnie 7 wieczorem, zaś uroczysta ntsza Św. w rrie-l 

Ofcr, Szefostwa Duszpasterstwa O. K. IV dzielę 15 kwletn l i o godzmle 9 rano. | 
iia wiernych, że so: < 

katol 
zawk 

Letni rozkład lotów na szlakach powietrznych. 
Upoś ledzen ie Ł o d z i . 

Z dniem 16 kwletnio wchodzi w życie letni 
rozkład lotów na liniach powietrznych. 

Samoloty kursować będą codziennie z wyjąt­
kiem niedziel M Urnach: Warszawa — Gdańsk, 
Warszawa — Lwów, Warszawa — Kraków, Kru­
ków — Wiedeń. Kraków — Lwów oraz trzy razy 
w tygodniu (co drugi dzień) na linji Kraków — 
Brno — Wiedeń. 

Nowy rozkład lotów przedstawia się następu­
jąco: linia I wów — \V ; r - / . i ua — Gdańsk: 

1) odlot ze Lwowa o godz. 9.45, przylot do 
Warszawy — 12.49,"'odtet z Warszawy — 15.30, 
jrzylot do Odanska — 18.30; 

2) odlot z Gdańska — 7.30, przylot do Warsza­
w y — 10.30, odlot z Warszawy — 15, przylot do 
Lwowa — 18' t i , ' > 
Hnja Warszawa — Kraków — Wiedeń: 

1) odlot z Warszawy godz. 8. przylot do Kra­
kowa — 10JO, odlot z Krakowa — 11. przylot do 
Wiednia — 1345; ''. 

2) odlot z Wiednia godz. 8, rrzylot do Krakowa 

- 10.45. odlot z Krakowa — 11.15, przylot do Wat 
sza wy — 13.45. 
Hnja Lwów — Kraków: 

1) odlot ze Lwowa godz. T.30, przylot do Kra« 
kowa i— 10.30; 2) odlot z Krakowa gedz. 11..*) 
przylot do Lwowa — 14.30. 
linia Kraków - Brno — Wiedeń: 

1) odlot z Krakowa we wtorki , czwartki i so 
boty o godz. 7.45, przylot do Brna o godz. 10-ej, 
odlot z Brna godz. 10.86, przylot do Wiednia ł 
?130. 

2) odlot z Wiednia ^ norrtedzialkl, środy U 
piątki o godz. 15-et przylot do Brna 6 "godte. Ki, od«i 
lot z Brna godz. 16.30, przylot do Krakowa godz 
18.45. 

Nowy rozkład lotów umozMwia odbycie podró­
ży, względnie przestanie poczty lub towarów w l 
Jednym dnia ze Lwowa do Odańafca, e Warszawy j 
względnie Lwowa przez Wiedeń do Wenecji wzg!. 
Budapesztu, z Krakowa do Rzymu, z Wiednia de 
Gdańska iltd. 

Nowy typ ławek szkolnych 
zapobiegn ie skrzywien iu k ręgos łupa młodz ieży szko lne j . 
Z Warszawy donosz;-.: 
Nieprawidłowe siedzenie po kilka godzin dzien­

nie na ławkałh szkolnych wpływa nader 
ujemnie na zdrowie 

młodzieży. Zgarbione plecy, wystające łopatki, 
skrzywione kręgosłupy — oto smutny rezultat a* 
zywania w szkołach wadliwie zbudowanych ła­
wek. Ministerstwo oświaty czyniło też starania 

celem nstalenla typu .najlepszej ławki szkolnej. — j 
I oto ostatnio opracowano schemat takie] ławki. 

Uczeń nie racie, sladząc w niej, pochylać sijj 
zbyt nisko, bo przeszkadza mn w tem pulpi*. 
chcąc stać, 

musi wyjść z ławki 
Wszystkie szkoły otrzymają plany ławek w 

celu sporządzenia ich na miejscu. 

Pożar fabryki smoły. 
Gryzący d y m zasnu ł obszar k i lkudziesięciu k i l o m e t r ó w 

Ze Starogartflf donoszą: 
Około godz. 1.30 wybuchł pożar w fabryce 

papy dachowej w Starogardzie. 
Na miejsce pożaru przybyła miejscowa straż 

pożarna z naczelnikiem p. Maciejewskim na czele, 
oraz kilka oddziałów szwoleżerów. Nieco później 
przybyła straż pożarna z Kocborowa I piechota z 
łopatkami. 

Istniało olbrzymie niebezpieczeństwo, ażeby 
nie zajął się obok stojący tartak Krenckiego, za 
którym poszłaby fabTyka spirytusu Chmieleckiego 
i kto wie, czy nie pół Starogardu. Suche drzewo i 
spirytus byłyby się przyczyniły do niebywałej ka 
tastrofy. 

Kłęby smrodliwego, ciężkiego 1 czarnego Jak 
noc dyma widoczne były w promieniu 

kilkudziesięciu kilometrów 
w okolicy. Dość powiedzieć, że aż z Starych Po-
laszek, powiatu kościerskiego, wyruszyła straż 
pożarna, która jednakże po przejechaniu kilkuna­
stu kilometrów wróciła z powrotem. 

Skoro pożar został zlokalizowany, wylewa-
L O za pomocą sikawek na rozpaloną smołę I pło­
nący dach wielkie ilości wody. Wszystko napróż-
;K>; smoła paliła się nadal. Wobec tego sko­
rzystano " V : -"• 1 •. 

z góry plasku, 
znajdującej śle' obok fabryki i zasypywano pło­
nące belki i smołę piaskiem. 

Doprawdy warto było widzieć z Jaką ofiara I 
poświęceniem walczyła nasza dzielna straż po­
żarna i wojsko (strzelcy i szwoleżerowie) ze str?! 
srliwym żywiołem. 

Na specjalną; uwjigęiasiijtguje poświęcenie si? 
szwoleżera Kamińskiegc i protonowego Matuszów j 
skiego, którzy weszli ra dach fabryki, gdzie rą­
bali płonące belki. Wielką pomoc oddaft również 
skauci z drużyny hatc im. króla Jana Sobie 
skiego. 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 34 . 

D z i ś ! D z l i ! 
Niezwyk le emocjonujący dramat 

Niemy oskarżyciel 
W roli głównej nleirównana tragietka 

E l e a n o r B o a r d m a n 
Ceny miejsc: W dni powszednie fla 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do .3 po południu 

I m.75 gr. I I m-: 40 gr, I I I m. 30 gr. 
w^Uoboty, niedziele i święta od godz.4 
popol. I m, 90 gr. I I m. 50 gr. 111 m. gr. 30 
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V ziemi. 
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Kosmetyczne kuracje wiosenne. 

Słońce, zioła i... piękność. Ho 

P o 
Pomimo zastosowania w lecznictwie 

ostatnich zdobyczy chemji i e lektryczno­
ści, pomimo o lbrzymiej i lości sztucznych 
lekarstw syntetycznych, ludzkość coraz 
bardziej zaczyna odczuwać pociąg 

do starych leków naturalnych; 
ocenia ona słusznie doniosłość naszego 
związku 

z żywą naturą, 
która kryje w sobie n iety lko zarodki cho­
rób, ale i środki do ich zwalczania. 

Wiosna i słońce! Jakież to nieocenione 
rezerwuary s i ty leczniczej, ileż nadziei 
p rzywiązu jemy do t ych pojęć 1 ile one rze 
czywiście dobrego mogą dla nas zdzia łać ' 

Jest rzeczą samo przez się zrozumiałą, 
że cz łowiek pragnie spożytkować r o z w i ­
jające się rośl iny i pędy ziół 

dla ożywienia i wzmocnienia 
swego organizmu. Jeżeli się nawet t y l ko 
powierzchownie zapoznać ze składem roz 
mai tym ziół. to wkró tce poznaje ich 

dobroczynny wpływ 
na najrozmaitsze funkcje ludzkiego ciała. 

Logika już dyktuje, że używanie ziół 
nie należy ty l ko ograniczać do zwalczania 
niedomagań f i zycznych ; powinny one zna 
leźć zastosowanie w zabiegach kosmety­
cznych, zmierzających do utrzymania i 
©odniesienia 

urody kobiecej. 
Kuracje majowe na oczyszczenie krwi 

są bardzo popularne i często stosowane. 
Mniej znane są napary zielne, które 

wydel ikacają cerę 
1 czyszczą pory. 

Istnieje olbrzymia ilość najrozmait­
szych roślm. k tóre zawierają w sobie w 
małych i lościach, siarkę, żelazo, sodę. na j -
rozmaite sole, które rozpuszczają się w 
wodzie 1 przez naparzanie dostają się do 
naszej skóry. 

Na. skórę t łustą należy oddzia ływać 
ziołami, które otwierają pory i rozpusz­
czają t łuszcz; podniecają one poza tem 
'działanie gruczołów po towych i ło jowych, 

co dla odświeżenia cery 
ma pierwszorzędne znaczenie. Takie na­
pary oddziaływują poza tem jeszcze uspo­
kajająco na system nerwowy i leczą też' 
niedyspozycję kataralne nosa 1 p rzewo­
dów oddechowych. 

Do tych t. zw. „z ió ł o tw iera jących" na­
leży przedewszystkiem zal iczyć pier­
wiosnki I „baz ie " wierzbne, później zaś 
melisy, komonica, kw ia t l ipowy, mięta, 
ś 'az i rumianek. 

Sciągająco działają młode pędy jodły 
i świerka, podbiał, barwinek i szałwia. 
Kwiaty bzu mają własności ściągające i 
są dawane na poty. 

. Sok z nadcletych pędów latorośli jest 
używany 
_ przeciw biegom. 
Te same własności przypisują sokowi 
wczesnych rzodkiewek, które się ściera 
na miazgę, miesza z octem winnym I 
wlewa się do butelki. Po dwóch dniach 
ekstraktem t y m można nasmarować 
twarz przed udaniem się na spoczynek. 
Kurację tę powtarza się codziennie w cią-
Ku dwóch tygodni. 

Do ziół dezynfekcyjnych, które stoją na 

w r ó t d o n a t u r y 

M. FISHER. 

Kłopoty z monetą. 
j Wczora j rano spotkałem na n ie Roya-
jy-uego przyjaciela Fertfga. Stał na chod-

i mocno zmartwiony ogląda! jakąś 
Monetę, t rzymaną w d ł o n i 

— No i cóż, mój kochany — spytałem 
l"~co nowego? 
< ŁT" Nowego?... Jestem wściekły.. . W ł a -
2 * 8 w y j a d ł e m tu z taksówki. . . Szofer w y 
S m ' - resztę... I widzę, że ten łotr wk rę -

? mi zamfast franka jakąś monetę, której 
• l e ma wcale w obiegu: monetę grecką! 

i. - - Wie lka histor ja ' Na jwyże j wypa -
, S z dziś o jedno cygaro mniilej! 

f, To mnie z ł osw t złośtf n iewypowie-
•-'anie... Nie chodź; iuż o te pieniądze, a'!e 

0 r ob:ć teraz z taką monetą? 
Narazić poradziłem Fcr t fgowi , aby 

schowa} monetę do portmonetki , a port­
monetkę do kieszeni. 

— Nudzisz mnie z twoją monetą, Fer-
mówmy o czem itanem-

pograniczu między ziołami ściągającemi, 
a otwierającemi, należy macierzanka. Kto 
zna 

cudowną moc, 
drzemiącą w ziołach leczniczych, nie mo­
że nieraz pojąć, że k ry je się ona w niepo­
zornej częstokroć roślince. Prócz w y ­
mienionych istnieją jeszcze setki gatun­
ków, k tóre zawierają składnik i lecznicze. 

Zewnętrzna kuracja kosmetyczna po­
winna iść w parze z leczeniem wewnęt rz -
nem, zwłaszcza powinny znaleźć zasto­
sowanie rozmaite herbaty przeczyszcza­
jące. 

Nie należy przy tem zapominać o cu-
downem działaniu słońca, na rozmaite nie­
czystości skóry. Przesada jednak może 
w y w o ł a ć niepożądane skutk i . Latem dla 
ochrony cery przed 

zbyt silnem działaniem 
promieni słonecznych, wskazanem jest 
nakładać na twarz plastry ze szlamu, spo­
rządzonego przez zmieszanie piasku nad­
brzeżnego z piaskiem lub mułem. Słońce 
i szlam działają wprost cuda. T w a r z na­
biera tej delikatności, k tóra jest 

tesknem marzeniem 
wielu kobiet. 

Wszystko jedno. 

Z o n a : — Nie wiesz, mój mężu, co lepiej działa, 
M ą ż : — Jak na moją kieszeń, to jednakowo. 

— morze, czy g ó r y * 

Zwycięstwo okupione śmiercią. 
O roznamiętnieniu pięściarskiem w 

Stanach Zjednoczonych A. Pó łn . św iad­
czy następujący fak t : 

W Los Angeles odbyła sie wa lka bo­
kserska miedzy dwoma- studentami. Car-
nakisem i B rom leyem: Po dwudziestu 
rundach zwyc ięży ł Carnakis. rozciągając 

przeciwnika poteżnem uderzeniem w ser 
ce. które zadał mu przed własna śmier­
cią. Nastąpiła ona wskutek otrzymanego 
ciosu w głowę, k tó ry spowodował pęk­
nięcie czaszki. Brombley odzyskał p rzy ­
tomność dopiero po up ływ ie 2 godzin. 

W ełągu pięciu minut mówi l iśmy o 
czem innem. 

Nagle FerWg spy ta ł : 
— Czy nfe jesteś czasem głodny? 
— Głodny? Nie. 
— Ale musisz być głodny. Właśnie tu 

jest doskonała ciastkarnia. We jdźmy. 
— Jeść ciastka? O jedenastej rano! 

To śmieszne. Ale już t rzymał mnte pod 
ramie i ciągnął do cukierni . 

Zjadłem ciastko z kremem. Fer t ig pod­
szedł do kasy. Długo szukał w portmonet­
ce , wreszcie podał kasjerce pieniądz. 

— T o niedobra moneta — powiedziała 
zwraca$ąc ją — to pfenilądz grecki . 

Wyszed łszy z ciastkarni chciałem po­
żegnać mego towarzysza. 

— Już odchodzisz? — zawoła ł . — O, 
nie! nie puszczę cię. Zjadłeś ciastko, mu­
sisz się czegoś naptć! 

— Nie, dziękuję c i , ja nfe pi jam nic o 
tej porze. 

— Raz zrobisz wyjątek Stoimy przed 
kawiarnią, we jdźmy r.a chwałę. 

Zaciągnął mnie- gwał tem. Musiałem 
wypić kruszon. Fentfe zawołał kelnera. 

— Płac ić ! 
— Podał mu monetę, która kelner na­

tychmiast zwróc i ł : 
— Pański pieniądz nile jest dobry . Pro­

szę o Inny: to grecka moneta. 
Po opuszczeniu kawjBariri, Fertiig zmu-

s?ł mnie bym poszedł z n im do restauracji. 
Stamtąd zaciągnął mnie do baru amery­
kańskiego, a potem zmusił do wyp ic ia o 
piątej hetbaty w wykw in tne j cukierni . 

W e wszystk ich t ych lokalach zanim 
zapłacił, długo szukał w portmonetce i 
wszędzPe słyszał tę samą odpowiedz: 

— Pana pieniądz nie jest dobry. Prosi ­
my o 'nny. T o grecka moneta.-, ~ 

Na progu w y k w i n t n e j cukierni stukną­
łem się nagle w czoło. 

— Słuchaj-no, Fe i t i g , czy t y czasem 
nie po to mnie włóczysz po tych lokalach, 
zeby pozbyć sie twojej greck ie j monety? 

Fer t ig zaczerwieni ł sife. 
— T a k . . — mruknął - - przyznaje, że 

po to właśnie... 
Nie mogłem powstrzymać się od śmie­

chu ; 

Podróż z Berlina do 
Paryża. 

Żyjemy w epoce, w której nawet lo ty 
poprzez At lan tyk na wic lomctoaowych 
aeroplanach, lub gigantycznych Zeppeli­
nach nre w y w o ł u j ą 

należytej sensacji. 
Zauważy ł to n iewątpl iwie s tary doro ł -

• karz nr. 120 z Waunsee pod Berl inem, Gu­
staw Hartmatm i zdecydował sie uczynić 
coś, co zrodzi większą sensację od lotów 
Lindbergha i Chamberl ina. Mianowicie 
Hartmanu postanowił swą rozklekotaną 
dorożką, w którą wprzągnietia by ła stara 
szkapa, zwana „Grasmus'em", pojechać z 
Berl ina do Paryża. 

Hartmann zbuntował się. Ofenaywa 
autotnob'fl'izmu złamała front zwycięskiej 
ongiś armj i dorożkatskiej | zmusiła d ryu-
dzfarzy 

do ucieczki z placu boju. 
Z łamany na duchu dryndziarz Hart­

mann spostrzegł, iż jego dorożka jest a-
i iachronizmem, on zaś epigonem epok', 
k tóra była i jak wicher, przeszła. 

Ale HaTtmatHi. mimo swego p rym i t y ­
w izmu myślowego, nfte by ł pozbawiony* 
Intuicj i . Dzięki niej odczuł, f i anachronizm 
,\v dzisiejszej erze ma niesamowity urok. 
Zaiste, maluczko, a on, Hartmann mógłby 
ze swoją dryndą wjechać do muzeum ar­
cydzieł przeszłości... 

Ale miast wyjechać do galerji osobli­
wości , Hartmann pojechał do Paryża. 

Nie znał zbytnio geografi i , ant m o w y fran 
tusk ie j . Ale wiedział , k tóre szosy niemiec­
kie prowadzą na zachód, ą wiSęc nie wą t ­
pił , iż dotrze do celu. 

Gdy opuszcza! swe rodzinne Wantisee 
k i lkunastu fotografów i k i l ku „ f i lmowców ' 
fo tografowało go. T o zaimponowało mu. 

— I lu będz/fle rrrię fotografować w Pa­
ryżu , skoro już dzisiaj tutaj, w Wannset . 

ki lkunastu mie fotografuje? 
•— rozmyślał Hartmann. 

Dorożkarz Hartmann jedzie mniej w ię­
cej z szybkością czterdziestu k i lometrów 
w ciągu dnia. Nocą Hartmann wraz ze 
s w y m koniem „Grasmuscm" wypoczy­
w a . 

„Grasmus" ma szczęście w drodze — 
Wszyscy znoszą mu owtfes, ba ! cukier na­
wet... Takich smako łyków ta Hartmanno-
w a szkapa dryndziarska nie spożywała ni 
gdy. 

W Magdeburgu ludność zgotowała 
Har tmannowi owacyjne przyjęcie. „Gras-
musa" udekorowano kwieciem i zielenią. 
Burmis t rz miasta miał przemowę 

do bohatera dryndy nr. 120. 
Ale te owacje cokolwiek speszyły sę­

dz iwego dorożkarza. 
— Jeśli tak dalej pójdzie — myślał — 

to Wfedyż ja dojadę do Paryża. Przecież 
mnie oczekują już w Paryżu . Jeśli mają 
mnie przyjmować., to nfe w Magdebur­
gach, lub Kolonjach, lecz w Paryżu . Pa­
ryskiego burmistrza chcę zobaczyć. Mag­
deburskich nie jestem ciekaw. To tacy sa-
mf, co i w Berl inie i Poczdam'c. Nic w 
nich osobliwego. 

Po opuszczeniu Magdeburga Hartmann 
popędź© konia, a.wznoszącej v.a jego 
cześć ok rzyk i publiczności; odpowiadał : 

— ArJJieu, adieu a Parte!... 
T o wszystko. " . 

co umiał po francusku. 

. — Ależ. mój drogi, istnieje przecież o 
wiele prostszy'sposób na to samo. 

Wy t łumaczy łem mu, by udał się do 
kantoru francusko - grecklegó : a fairt z 
przyjemnością wymienią mu monetę na 
pieniądz francuski. 

— To p rawda ! — zawołał jak i ja 
jrłupi, żem o tem wcześniej nfe pomyśla ł ! 

Zawoła? samochód. Wepchnął mnie do 
środka i k rzykną ł wesoło szoferowi': 

— Prędko, prędko, uMca Lafayelrłe. kan 
lor francusko - greek5. 

W hallu biura Fert ig wyciągnął port­
monetkę z kieszeni. Długo i uważniie oglą­
dał swe monety. 

Obejrzał je raz, d rug f trzeć?, piąty, 
dziesiąty... 

— U djabła! — krzykną ł — u djabła 
ciężkiego' Co za pech!... rite mogę zna­
leźć!... Ach. ja mam zawsze takie szczęś­
cie! Tak , tak. nie ulega wątpl iwości ' : mu­
siałem ją dać szoferowi, k tó ry nas tu 
przywióz ł ! . . . 
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Tajemnica dobrego zdrowia. 
10 mądrych zasad . 

Bandyta w srebrnej trumnie. 
Pogrzeb króla przemytników. 

Do Londynu p rzyby ł obecnie jeden z 
natwyWtntejszych lekarzy 1 hi syjonistów 
amerykańskich, M. S. Sharke celom w y ­
głoszenia serji odczytów o hicienie nowo­
czesnej, a zwłaszcza o jej nowych meto­
dach w zakresie szkolnictwa amerykań-
tkfego. Do Amerykanina zgłosił sie w y ­
słannik dzienn-ka „Da i l y M a d " z prośba o 
udzielenie w y w i a d u . Profesor odbył z 
dz..enrtkarzem niezmiennie interesującą roz 
mowę, i lustrującą doskonale stosunki a-
merykańskfe ii war ta , aby je w skróceniu 
podać do wiiadomości' czyte ln ików. Oto 
ta rozmowa: 

— Jakie są pańskie poglądy na istotę 
higieny nowoczesnej? 

— W czasach ostatnich coraz bardziej 
tozpowszechnia się pogląd, żc zabiegi h i ­
gieniczne mają przecież większą wartość, 
niż lekarskie. Cz łowiek nowoczesny wie , 
iż raczej chodzi o zachowanie zdrowia, 
niż o poszukiwanie za nitem, gdy się je już 
straciło. 

— Co pan sądzi o hi g je nie odżywiania? 
• — Jestem zwolennikiem pokarmu mie­

szanego. An j wegeter janizm, ani nadmier­
ne przejadanie się mięsem nie są dla zdro­
w ia pożyteczne. Słuchajmy p rzy rody j nie 
dajmy się k ierować 

fanatycznym doktrynerom. 
Należy się również wystrzegać prze­

sady w zbyt małej hib w zby t wie lk ie j i lo­
ści pobieranego pokarmu. M y , Ameryka­
nie, jemy stanowczo za dużo. Nie z łakom­
stwa. Zachodzi tutaj jednak ciekawe zja­
w isko psychologiczne. Oto pracując bar­
dzo intensywnie, poświęcamy mało czasu 
r a jedzenie. Chcąc sobie niejako tę p rzy­
musową szybkość wynagrodzić, 

jemy nadmiernie dużo. 
W y w o ł u j e to oczywiście nader ujem­

ne skutk i . 
— Ile razy dziennie człowiek "powinien 

jadać? 
— Trudno wypowiedzieć ogólną zasa­

dę, obowiązującą wszystkich. Co do mnie 
— jadam trzy razy dziennie. A przytem 
musze zaznaczyć, że mój posiłek ranny i 
wieczorem składa się tylko z płynów (ka­
wa, mleko lub bul.'on); zasadniczym po­
si łk iem 

jest dla mnie obiad. 
Stary Rockefeller, k t ó r y mirno swego 

podeszłego wfeku oieszy się doskonałem 
zdrowiem, jada t y l ko taż dziennie i tło bar 
dzo mało ; trzeba jednak wziąć pod uwa­
gę, że chodzi tutaj O starczy organtem. 

Ilość dziennych posiłków trzeba sob'c 
indywidualnie ustalić. W każdym razie 
Konieczne jest przestrzeganie następują­
cych zasad: 

1) Jedzenie musi być połączone 
z uczuciem przyjemności. 

Niezwykła pralnia 
żołnierzy. 

Gotowanie bielizny 
w kraterze. 

Niezwyk łą maszyną samoplorącą jest 
gajzer, znajdujący się w amerykańskim 
parku narodowym w Yel lowstrone. 

Żołnierze stacjonujący w sąsiedztwie 
zauważyl i , iż w y t r y s k i gorącej w o d y na­
stępowały po sobie z 

matematyczną dokładnością, 
po uprzcdnlem wrzeniu, cp osiemdziesiąt 
minut oraz że przedmioty włożone do kra 
teru zostały wyrzucone wraz z wodnym 
słupem. Wpad l i więc na pomysł, ażeby 
zużytkować to zjawisko p rzy rody 

do prania bielizny. 
Eksperyment się udał i został z powodze­
niem stosowany przez niektórych z okol i ­
cznych mieszkańców. 

Sposób użycia — jeśli się można tak 
wyraz ić — jest następujący. Wys ta rczy 
wrzuc ić do krateru, z którego bucha gaj ­
zer, brudną bieliznę i spokojnie 

czekać na wytrysk. 
I rzeczywiście, z chwi lą, gdy „ w u l k a n " 
zaczyna działać, woda znajdująca się w 
kraterze bulgoce jak w kotle, silnie poru­
szając bieliznę, zupełnie jakby to zrobi ła 
w y t r a w n a praczka. Poczem, w niedłu­
gim czasie, gdy woda zostaje wyrzucona 
na zewnątrz, wys ta rczy znaleźć się w po­
bliżu ażeby otrzymać prześcieradła, ko ­
szule lub serwetk i 

zupełnie czyste, 
bieluteńkie i do po łowy wysuszone parą. 

i :o: 1 

2) Myśl podczas jedzenia ma k ierować 
się ku potrawom. 

3) Pokarmy bardzo zimne są znacznie 
szkodliwsze nuż bardzo gorące. 

4) Przez nadmierne dopatrywanie się 
w jedzeniu t y l ko środka, jedzenie przesta­
je być środkiem. 

5) W razie jak ichkolwiek zaburzeń w 
jedzeniu należy zastosować 

najzupełniejszy post. 
6) P ł y n y dobre są po jedzeniu, a nie 

podczas jedzenia. 
7) Uczucie sytości jest sygnałem żo­

łądka, wzdrygającego się przed nadmier­
ną pracą. 

8) Kieliszek alkoholu przed jedzen'em 
wystarczy , aby zepsuć 

70 procent wartośc i 
pobranego później pokarmu. 

9) Jedzenie nie powinno stawać się 
niewolnikiem przyzwyczajenia. 

10) Ilość i jakość pożywienia powinna 
odpowiadać zmianom pory roku i dnia o-
raz stanowi organizmu... 

W t ym samym dniu. w k tó rym doko­
nano w Chicago dwóch bandyckich na­
padów — z obf i tym udz ; ałcm broni palnej 
wszelkiego kal ibru, nie wyłączając bomb. 
odbył się pompatyczny pogrzeb jednego 
ze znanych i w p ł y w o w y c h bandytów chi-
cagoskich, zwanego popularnie „Diamond 
Joe" (Diamentowy Józiek). 

Nieboszczyk, rodem W łoch , nazywał 
się właśc iwie Fsposilto. a zawdzięczał 
swój pseudonim paskowi, k tó ry n o s i , a 
k t ó r y wysadzany by ł 

6.300 diamentami! 
„D iamond Joe", agent tajnego s towa­

rzyszenia „Czarna Ręka", przemytnik a l ­
koholu, członek bandy w ł a m y w a c z y i... 
pol i tyk — pomiimo ty lu k rymina lnych „za­
w o d ó w " — by ł bardzo popularny wś ród 
ludności?, szczególnie wśród- ubogich, k tó­
r y m często f obficie rozdzielał wsparcia. 

Przepych, z jak im został pochowany 
..Diamond Joe", sprawiał wrażenie, że 
odbywa się pogrzeb jakiegoś członka 

domu królewskiego, 
lub multfmil jonera. Kondukt pogrzebowy 
w drodze z kościoła r.a cmentarz kroczył 

Kratcczki sądowe . 

Wszyscy jednak są równi przed prawem. 
Niema rzeczy na świecie, przedsta­

wiającej jaką taką wartość, k tóraby nie 
była narażona na to, iż zostanie ukradzio 
na. Złodzieje kradną absolutnie wszyst ­
ko, począwszy od bezcennej war tośc i 
b ry lan tów, a kończąc na ziemniakach i 
kalaf iorach. Tak. kalaf iorach, proszę pań 
s twa ! Za kradzież ich wczora j skazany 
został złodziej na rok 1 cz tery miesiące 
więzienia. P rawo bowiem nie ma pardo­
nu i obojętne mu jest. co k to ukradł, w y ­
starcza, że ukradł, a więc należy mu się 
kara. tem surowsza, jeśli złodziei jest re­
cydywis tą t. j . kradł nie po raz p ierwszy 
i nie po raz p ierwszy by ł karany. 

Chyba wiecie wszyscy, kochani czy­
telnicy, cudowną powieść W ik to ra Hugo 
„Nędznicy"- A jeśli nie czytal iście tego 
arcydzieła l i teratury świata to oglądali­
ście je na ekranie k i n o w y m . Czvż nie zo 
stał skazany bohater powieści Jean Va-
lieau na galery za kradzież bochenka 
chleba z p iekarni? 

Rozmaite są powody, dla k tó rych lu ­
dzie kradną. Jedni z chciwości , ze wzg lę­
du do pracy, drudzy zmuszeni tragiczną 
koniecznością życiową. Zwłaszcza tych 
ostatnich złodziei namnożyło sie ogrom­
nie ostatnio, wskutek trapiącej k ra j od 
!at k i lku k ryzysu ekonomicznego. Docho 
dz imy tu do stwierdzenia nader doniosłe 
go faktu, a mianowicie, że wzrost prze­
stępczości zależny jest od pogorszenia 
sie warunków ekonomicznych danego 
kra ju Można bvć ^więcej tu pewnym, 
że gdyby bezrobocie w kra ju naszym 
zmalało, to zmniejszyłby sie tem samem 
procent złodziei i bandytów. czv też in ­
nych przestępców. Nie m ó w i sie tu natu­
ralnie o jednostkach, k tóre z przyrodze­
nia sa złe Tacy ludzie choćby nawet 
op ł ywa l i \y z łoto, zawsze pozostaną prze 
stępcami chociażby w ie lkoświa towymi 
rabusiami biżuter i i . 

Pomiędzy t ym i złodziejami a osobni­
kami, zajmującymi się kradzieżą ziemio­
p łodów z pól wieśniaczych istnieje prze­
paść, tak samo jak między jaśnie oświe­
conym księciem-n;i lratem. a fornalem, 
grzebiącym w gnoju. W dzisiejszych k ra 
teczkach poświecimy nieco micisca tej 
właśnie" najostatnlejszei kategori i z ło­
dziei. 

W Y P R A W A PO K A L A F I O R Y . 
Gromada to Wielk i cz łowiek. Ta zasa 

da przyświeca ludziom, tworzącym róż-

po kobiercu z róż, obsypywany z krążą* i 
cych nad orszakiem aeroplanów fstnyrd f 
deszczem ż y w y c h k w i a t ó w ; 25 samocho-1 
dów pełnych wieńców 1 kwiecia, podążało 1 
za orszakiem, długim na 1 i pół k i lometra 4j 
Wielotysięczne t ł umy zapełniały szczelnie I 
ulice, któremi przechodził tak n i e z w y k ł y ! 
i w y s t a w n y pogrzeb. 

Odpowiednio do tak b łyskot l iwego po- • 
grzebu i szczątki ziemskie „Diamond 
Joc 'a" zostały umieszczone 

w srebrne] trumnie, 
która kosztowała 10 000 dolarów. 

O popularności J w p ł y w a c h , jakie po* 
siadał za życia zmar ły , świadczy fakt, żc 
wśród t łumów zalegających śwta j tyn ł l 
podczas nabożeństwa żałobnego by ło tel 
dwóch senatorów i czterech sędziów. 

„Diamond Joe" zginał z ręki swych 
konkurentów, gdy Wychodzi ł z jakiegoś 
zebrania politycznego. Czyhający na nie­
go bandyci - konkurenci, oddali do w y ­
chodzącego, a nie przeczuwającego nie­
bezpieczeństwa 

kilkadziesiąt strzałów, 
iż rażony k i lku kulami „Diamond Joe' ł 

padł trupem na miejscu. 
Śmierć ? przepych pogrzebu „króla 

bandytów" , tak niewiarogodny w swym 
opisie, jest nie do pomyślenia dla przecięt­
nego Europejczyka. Gdy jednak zważy­
my, żc Chicago przoduje pod względem 
bezczelności bandytów, k tó rzy w b ia ły 
dzień napadają i toczą ze sobą wa l k i ka­
rabinami maszynowem* — nie trudno i w 
tę historię, zakrawającą na bajkę z 1001 
i.ocy -— u w a r z y ć . 

Zaręczyny „pożeracza 
serc niewieścich". 

ne spółk i i towarzys twa. Ona też spra­
wi ła , że JÓzef Parycewicz . Antoni Polak 
i B ierccka Stanisława zawar l i „ s i t w ę " co 
się w z w y k ł y m nie złodziejskim języku 
w y k ł a d a — spółkę, w celu dokonywania 
w y p a d ó w złodziejskich na pola wieśnia­
cze pod Łodzią. 

Jeden ty l ko Parycewicz by ł notory­
cznym złodziejem, kompani jego zaś k r a ­
dli z nędzy. Grasowal i przez czas dłuż­
szy z powodzeniem, stanowiąc istną pla­
gę wieśniaków. Nocami zakradal i się na 
pola i k rad l i co się t y l ko da ło : pory , sele­
ry , kapustę, buraki . Aż raz powinęła im 
się noga 1 schwytan i zostali na gorącym 
uczynku kradzieży kalaf iorów. Zaczail i 
się na n ich chłopi i zbierających w najlep­
sze cenne ziemiopłody p rzy t rzyma l i , od­
dając w raz z dowodami rzeczowemi, za­
ładowanych już do w o r k ó w , w ręce poli­
cj i . Cała t ró jka osadzona została w w ię ­
zieniu, a w dniu wczora jszym zasiadła na 
ławie oskarżonych Sądu Okręgowego w 
Łodzi . Żaden z kompanji nie przyznał się 
do w i n y , lecz zeznania św iadków b y ł y dla 
nich druzgoczące. Z personaliów Pasyce-
wicza okazało się, że b y ł on iuż niejedno­
krotnie karany za kradzieże. Prokurator 
żądał surowego w y m i a r u ka ry dla wszy ­
stkich oskarżonych. Po naradzie sąd ogło 
sił w y r o k , którego mocą Józef Paryce­
wicz skazany został na 1 rok i 4 miesią­
ce więzienia. Antoni Polak na 6 miesięcy, 
Stanisława Bierecka na 4 miesiące. 

Sa-wlcz. 
:o: 1 

Podziemne wytwór­
nie czarnych gwiazd. 
Wesołe życie murzyńskie/ 

dzielnicy New Jorku. 
W zaniedbanej dzielnicy Nowego Jor-

K U pomiędzy 130 a 135 ulicami blisko już 
od stu lat koczuje 

cyganeria murzyńska. 
Tar.cerki, śpiewacy, akrobaci. ar tyści 

wszelkiego rodzaju, humoryści i poeci 
schodzą się do ciemnych lokal i , umieszczo 
nych często w suterenach. 

Dawnie j , przed „osuszeniem" Amery ­
k i , pito tam na umór wh isky i mocne p i ­
wo , obecnie zadawalniają się goście lemo-

Słynny amerykański uktor filmowy, 
Adolphe Menjou, zaręczył się z Miss 
Kathryn Carvcr, również aktorką 
filmową i jego partnerką w niektó­
rych filmach- Ślub ich odbędzie się 
10 maja r. b. w Paryżu. Zdjęcie na­
się przedstawia zaręczonych na pa­
ryskim torze wyścigowym „Auteuil" 

więc mniej jest] niadą. kawą i herbatą, 
w rzasków i słabsza 

ochota do zabawy. 
W tych barach i budach tanecznych! 

rodz i ły się rzewne pieśni murzyńskie, a j 
muzycy popisywal i się swemi kompozy- j 
cjami, które obiegały potem ca ły świat. 

W barze „Or ien ta l " , znajdującym siei 
p rzy 132 ul icy, powstał p ierwszy blues, s\ 
odtańczyła go para murzyńska. 

Do niedawna unikal i bial i ludzie mu-ii 
rzyńskich kabaretów, po wojnie zapano-J 
wa ła jednak na nie moda 1 obecnie w idać j 
tam więcej b ia łych niż czarnych twarzy . j 

Z jawi l i się dyrek torowie różnych tea 
t r zyków, aby zaangażować 

„czarne gw iazdy" . 
Nie przyszło Im to trudno, gdyż wyma, 

gania murzyńskich a r tys tów b y ł y bardzoj 
skromne. 

Dopiero gdy Ley ton , Pol lard, Fishef. 
Creamcr, Siffels zdobyl i szturmem publi­
czność angielską i francuską, poczęli sie 
cenić czarni ar tyśc i . 

Młodo zmarła tancerka Florcnce Mi l i * 
o t r zymywa ła gażę ki lkakrotnie większa 
niż najznakomitsze 

pr imabai ler iny europejskie. 
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Do re'dak"cji Łódzkiego Echa stale zgła­
szają się czyte ln icy i spowiadają się z 

t rapiących ich bolączek, 
prosząc o poruszenie ich na lamach pisma. 
Są wśród tych spraw takie, k tóre do pisa­
nia o nich absolutnie się nie nadają, zbyt są 
bowiem naiwne i mają charakter spraw 
osobistych. Są też takie, k t ó r y m nie spo­
sób jest poświęcić więce j miejsca, można 
natomiast wspomnieć o nich w k i lku cho­
ciażby s łowach. Parę takich spraw poru­
szamy poniżej. 

Po świętach wie lkanocnych zgłosił sie 
do nas pewien mieszkaniec miejscowości 
Bruss p rzy szosie Konstantynowskiej i 
oburzony opowiedział, co następuje: 

W p ierwszy dzień świąt , wobec braku 
t ramwajów, wyna ją ł w śródmieściu tak­
sówkę, każąc się wieźć do przystanku 
t ramwajów konstantynowskich. Tu jed­
nak spóźnił się na t ramwa j , a że śpieszy­
ło mu się bardzo, przeto kazał jechać szo­
ferowi dalej na Konstantynowską 151. Ja­
kież było jego zdumienie, gdy wy jechaw­
szy za most ko le jowy, szofer nastawił 
l icznik 

na drugą taksę. 
Zapytany, dlaczego to robi , oświad­

czył, że poza mostem ko le jowym jest już 
teren zamiejski. Pasażer wiedzia ł jednak, 
że Konstantynowska 151 to przecież jesz­
cze miasto. Chciał się odwołać do poste­
runkowego, niestety jednak w stronach 
tych za Polesiem Konstantynowskiem, po­
sterunków niema, a Jeno rzadkie patrole 
obchodowe. Dał tedy za wygraną, zapła­
cił szoferowi, ile żądał, wczora j natomiast 
zgłosił się do naszej redakcj i . 

ZwróoHiśmy sie tedy nkzwłoczn ie z 
zapytaniem do miarodajnych czynników, 
czy szofer miał prawo żądać o 50 procent 
jyyźsze j zapłaty za kurs od mostu na szo­
cie Konstantynowskiej , na co otrzymal iś­
my następującą odpowiedź: 

— Bezwzględnie 
. nie miał prawa. 
*V granicach miasta bowiem obowiązuje 
iaksa zwyk ła . Most ko le jowy na szosśw 
Konsltantynowsktej nie jest granicą. Tak 
zwany Bruss dolny, gdzie znajduje się 
dom Nr. 151 przy ul icy Konstanłynow-
vkiej, 

należy jeszcze do miasta, 
natomiast granica miasta i powia tu znaj­
duje się przy drugim moścBe nad rzeko, 
'•odką. T y l k o dorożki konne poWterajn 
za kurs do mostu kolejowego opłatę miej -
s ką , poza miastem opłata zależna już jest 
<ld umowy. 

Dla tego też w każdym wypadku pa-

J- KRZEWIŃSKI. 8 0 > 
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Ody najstarszy z rodzeństwa Kanto­

rów, Moszek, opuściLt iom rodzicielski w 
" la łem miasteczku i zakosztował życia 
wśród zupełnie innych wa runków nfż te, 
jakie w y t w o r z y ł a w domu rodzinnym płer 
wotna psyche jego rodzica, w bardzo krót 
Jdm czasie odbił się od pojęć I wierzeń, 
k tóremi karmiono go od dzieciństwa. Ko­
chał i szanował swego patrjarchalnego o j ­
ca, a mimo to czuł się już zupełnie obcym 
1 e £o poglądom. 

To rozdwojenie się duszy by ło nieza-
K°ionym dramatem jego ż y d a . Lodzia 
"współczuła mu i interesowała się temt 
S u r a w a m l , pamiętając o tem, jak im nie­
pokojem napawa ją do dziś dnia prze­
świadczenie o jej własnem pochodzeniu i 
bożnicy jaka z każdym rokiem coraz bar-
a z <e j rośnie między nią a jej matką. 

Gdy jesiennym wieczorem Lodzia i 
Goldkińd zasiedli do obiadu, a kupiec, 
o b e c n i e bez zajęcia, skarży ł się na brak 
g e t y t u , przekl inał okupantów, że nie 
chcieli wydać mu zagranicznego paszpor-
l u - zabrzmiał dzwonek w przedpokoju. 

~~ Któż to o tej porze psza k r e w ! — 
z a k l a ł Goldkińd, od dłuższego już czasu 
Z w y k l e zdenerwowany. —Może znów Nie 
m i e c , aby pozabierać resztę rondli i k la­
mek. 

sażer. przeczuwając, że będzie mlal za­
targ z szoferem na tle zapłaty, win ien już 
p rzy moście ko le jowym, gdzie znajduje 
się sta ły posterunek pol icy jny odwołać się 
do posterunkowego z prośbą 

o wyjaśnienie sprawy. 
'Jeśli zaś zatarg wybuchnie dalej, rb 

leśli czas mu n i to pozwala, wtinSen w r a z 
z szoferem udać się na posterunek p rzy 
moście. 

A teraz jeszcze parę s łów o nieszczę­
snym BrusŚDe. Od mostu kolejowego do 
drugiego mostu, jak wzmiankowal iśmy już 
wyże j , ciągnie się j tszcze miasto. Otóż 
mieszkańcy tych st ton w żaden sposób 
zrozumieć nie mogą. dla czego są tjak bar­
dzo pokrzywdzen i pod względem 

oświetlenia ulicznego. 
Poza mostem już wieczorem zaczyna­

ją się egipskie ciemności i strach poprostu 
:ść samemu Zwłaszcza kobiety narażone 
są na napaści ze strony różnych ctemnych 
indywiduów'. Posterunków pol icy jnych 
niema. tak. że z łoczyńcy mają pełną swo­
bodę ruchu i działajića. Nie darmo wś ród 
ludności utar ło się zdanite, że od mostu ko-

M i ł ą Ula obojga niespodzianką by ło we j 
ście Kantora, k t ó r y z w y k ł by ł już bez 
meldowania zjawiać się w mieszkaniu 
„panny Huebsch". 

T y m razem nowy przybysz by ł w y ­
ją tkowo ożywiony . Z przyjemnością w y ­
pi ł kiel iszek „Mar te la " , którego jeszcze 
parę butelek „p rzedwojennych" zostało w 
piwniczce Lodz i . 

— Słuchaj Benek — rozpoczął na ws tę ­
pie, przekąsiwszy śledziem na w y k a ­
łaczce. — Zdaje się, że może się ruszy. 

— Co się ruszy? — rzekł z niechęcią 
grubas. 

— Handel. 
— Handel? Niech cię szlag t raf i z tak im 

ruchaniem. Dopóki te Niemcy... 
Ug ryz ł się w język, gdy służąca wn io ­

sła wazę. 
— Co t y wiesz, nie czekając na moje 

relacje — zauważy ł Kantor. — By łem w 
Łodzi . Dopiero co wróc i łem. Sam już 
zdążyłem zrobić poważniejszy obrót. 'Ja 
ci radzę, Goldkińd, wy jdź raz z te j apatji 
1 zacznij działać. 

— T y wiesz przecie, Moniek, że mnie 
nie t rza d w a razy namawiać do intere­
sów, ale ja nie widzę tych interesów. T o 
wszystko są ordynarne „ luf t -geszefty" . 
To nie d la mnie. 

Jedź ze mną do Łodz i . Rozejrzysz się, 
pokombinujesz, nawiążesz stosunki... Za­
siedziałeś się w tej Warszawie , jakby in ­
nych miast nie by ło . 

— Pan Moniek ma rację — potwier ­
dziła Lodzia, nalewając panom zupę. 

— Choćbyś nic nie zarobi ł , to i nie stra 
c i łbyś na tem, gdybyś się trochę rozer­
w a ł . 

lejowego na szosie KonstańtynowskSel za­
czynają się 

„bandyck ie s t rony" . 
Mieszkańcy tamtejszych okolic za na-

szem pośrednictwem apelują gorąco do 
Magistratu, b y zajął sie corychlej naieźy-
tem oświetleniem ul icy czy też szosy Kon 
stantynowskiej i z.ałożert9a Parku Ludowe 
go na Polesiu. Czemu to szosa zgierska 
ma być rzęsiście oświetlona, a konstan­
tynowska t raktowana po macoszemu? 

Narzekają też mieszkańcy Bruss na 
rzadką komumfkacj? t ramwajową. Obec­
nie t ramwaj do Konstantynowa odchodzi 

co 35 minut. 
Jest to stanowczo zbyt rzadko. Możeby 
tak dyrekcja Kolei Dojazdowych z nasta­
niem sezonu lefniego chociażby zechciała 
powiększyć ilość kursujących wagonów 
tej linjf, w celu zapobieżenia nadmierne­
mu t łokowi . Winna też dyrekcja pamiętać 
o tem, że będzie mia-a silną konkurencję 
w autobusach, k tóremi mieszkańcy okolic 
podmtejskfch w stronę Konstantynowa bę­
dą musieli nolens vpiens posługiwać się 
pomimo wygórowane j opłaty za przejazd. 

K. 

Rada by ła pozbyć się go chociaż na 
jakiś czas. Coraz bardziej działał jej na 
nerwy . 

— Pani też mogłaby się przejechać — 
zaproponował Kantor Lodzi . 

— Ja? A cóż tam po mnie? 
— Poznałem tam jednego faceta, han­

dlowca, k tó ry widząc, że handel to dziś 
żaden interes, zbudował teatr. 

— Tea t r? 
— Tak. I prowadzi kabaret. Gada­

łem z nim długo i podczas naszej rozmo­
w y pani przyszła mi na myś l . Ja o pani 
wogóle często myślę, panno Huebsch. 

Pochlebiało jej to, że Kantor mianował 
ją nowem nazwiskiem, które w t łumacze­
niu polskiem oznaczało pochlebne okreś­
lenie jej u rody ; rada też by ła że ten sym­
patyczny, serjo zapatrujący się na życie 
mężczyzna, przyznaje się iż, Lodzia za­
prząta często jego poważne myśl i . 

— Ja też o panu często myślę — powie 
działa prawie bezwiednie. 

Kantor, z natury nieśmiały, zarumienił 
się, głośnem chrząkaniem starając się za­
maskować nagłe wzruszenie. 

— I co pan o mnie myśla ł? — spytała 
Lodzia. 

— Ten Kuperman, w idz i pani, p rowa­
dzi tam kabaret wcale, wcale, jak na w o ­
jenne czasy. B y w a , że w programie ma 
pierwszorzędne s i ły . Oczywiście nie-
zagraniczne. 

— Więc pan mnie zachęca, abym ku ­
piła sobie bilet na przedstawienie do tea­
tru pana Kupermana? — śmiała się, nie 
rozumiejąc pro jektów Kantora. 

— Nie — zaprzeczył —• ia myśla łem, 
żeby tam pani wystąp i ła , 

6tr. 5 

Plaga bandytyzmu. 

Zlikwidowanie groźnej szajki. 
Z Tarnopola donoszą: 
Groźna szajka bandycka grasowała 

od dłuższego czasu bezkarnie po powie­
cie radziechowskim w wo j . tarnopol-
skiem, dokonując szeregu napadów na 
ludność okol iczna. 

Przed k i lku dniami dwa j robotnicy z 
Radziechowa, a to Jurko Kowalczuk i 
Iwan Smal wdz iawszy 

na twarz maski 
i uzbroiwszy sie w karabiny, wtargnęl i 
do chaty Jewki Chaba w Dmyt row ie , po 
wiecie radziechowskiem i pod groźbą 
uśmiercenia jej. zażądali od niej sumy pie 
niężnej, k tórą Chaba w t y m właśnie dniu 
odebrała z poczty- Napadnięta zdołała 
zbiec przez okne. wszczęty zaś przez nią 
alarm 

spłoszył napastników. 
Te j samej jeszcze nocy zamaskowani ban 
dyc i wtargnę l i przez s t rych do domu 
Markusa Klughaupta i w celach rabunko­
w y c h zrani l i gc tak ciężko, iż przewie­
ziony do L w o w a . 

zmarł w szpitalu. 
I t y m razem bandyci zdołal i zbiec, po 

czem dokonali jeszcze d w u napadów na 
powracających z jarmarku kupców oraz 
na fo lwark Szyca koło Stojanowa. Zaalar 
mowana t ym i wypadkami policja rozpo­
częła energiczny pościg za bandytami, 
k tó ry został wreszcie uwieńczony powo­
dzeniem. Pomiędzy policją a bandytami 
wyw iąza ła się w lesie pod Stolanowem 
zacięta walka, w czasie k tóre j posterun­
k o w y Ślęzak , 

ugodził śmiertelnie 
bandytę Kowalczuka. Drug i bandyta 
S m a l zdołał zbiec do powiatu sokalskie-
go. gdzie niechybnie będzie u iety . W ten 
sposób powiat ladzlechowski zostanie 
wreszcie uwoln iony od strasznej plagi 
bandytów. 

1928 r., saperów, kawalerii, łączności—6. 8. 1928 
3) Oficerowie rezerwy odroczeni z lat poprzed 

rich z rocznika 1902 — 1S92 z komisów osobo­
wych: piechoty, kawalerii, artylerii, lotnictwa, 
saperów kolejowych żandarmerii — 14. 6. 1928 
r., czołgów, samochodów — 4. 6. 1928 r„ sape-
lów 25. 6. 1928 r. I Ucznc^cł 6. 8. 1928 r. 

4) Podchorążowie fezerwy. którzy ukończyli 
skrócona slużbe czynna z harousów osobowych: 
artylerii i lotnictwa — 14. 5. 1928 r„ z saperów 
kolejowych — 25. 6. 1928 r., artylerji przeciwlo­
tniczej — 16. 7. 1923 r„ piechoty, kawalerii, sa­
perów 1 łączności — 6. 8 1928 r. 

Przesuniecie terminu stawiennictwa. 
Oficerowie i podchorążowie rezerwy, którzy 

otrzymała kartc powołania, a z nadzwyczajnych 
powodów pragnęliby uzyskać przesuniecie okresu 
odbycia ćwiczeń na termin późniejszy, niż tein, 
który im został wyznaczony w karci powołania. 
inoKa wnieść do d-cy tj formacji, do której zosta­
li Avy?macz3ri odpowiednio umotywowana i udo • 
kumentowana. jak również ostemplowana próśb? 
najpóźniej na 2 tygodnie tazed terminem stawień 
nterwa. wymlenJonym w karcie powołania. 

— Ja? Jako co? 
— No. Jako tancerka, kuplecistka. 

śpiewaczka. Czy ja w tem? Co Dani 
wo l i . 

Lodzia mocno się zastanowiła. 
<— On ma recht — powiedział Gold­

k ińd — po jakiego djabła uczysz się śpie­
w u , jeżeli nie masz zamiaru wys tępować? 

W jednej chwi l i w pamięci je j stanął, 
jak ż y w y , moment debiutu w Lubl inie. 

T o fatalne wspomnienie w y w o ł a ł o ru> 
mieniec na jej policzkach i postanowienie 
w duszy, że n igdy już i pod żadnym wa­
runkiem publicznie nie wys tąp i . 

— Pani w ie , k to tam jest teraz na goś­
cinnych występach? 

— No?_— zaciekawi ła sie-
— Bogdani. 

" — Bogdani? 
— Tak. Helena Bogdani. Teraz w 

operetce jest zrzeszenie a r t y s t ó w ; teatr 
kiepsko idzie, więc ona jeździć woli z kon­
certami, albo też gościnnie gdzieś „poka­
zywać*' . 

Na tę wiadomość niewyt łumaczona o-
tucha wstąpi ła w Lodzie. Instynktownie 
przeczuwała, że rywal izac ja właśnie z tą 
nienawistną Bogdani doda jej bodźca i od­
wag i do zwalczenia t remy, gdy będzie w v 
stępowała na jednych z prymadonną des 
kach scenicznych. 

Nagłe postanowienie odwróc i ło zupeł­
nie bieg jej myś l i . Zapragnęła wy jść z 
apatji i biernego kontentowania się tem, 
co jej łaskawie dać raczy Goldkińd. Uczu­
ła pożądanie oklasków, kw ia tów, uzna­
nia... 

d. c 

Powołanie oficerów i podchorążych 
na ćwiczenia wojskowe. 

Na zasadzie rozkazu p. ministra spraw woj­
skowych z dnia 31. 3. 1928 r. wydanego na mo­
cy art. 1 pkt. ?2 rozporządzenia v. Prezydenta 
Rzplttej z dnia 11 stycznia 1928 r. (Dz. Uat. R. P. 
Nr.,4/28 pas. 26) nowelizującego art. 70 ustawy o 
towszechnym obowiązku shrzby wojskowej, TO-
staja powołani na 

6-clo względnie 8-mlo tygodniowe 
ćwiczenia zwykłe na całym obszarze Rzeczypo-
spolMei w korpusach osobowych: piechoty z czoł­
gami, kawalerii artylerii, lotnictwa, saperów, 
saperów kolejowych, łączności, samochodów, 
żandarmerii, sanitarnym i marynarki wojennej. 

a) aa 6-cio tygodniowe ćwiczenia oficerów 
rezerwy. 

1) Z tych roczników 1902 — 1692. którzy bę­
dąc powoływani w .'alach ubiegłych a jakichkol­
wiek powodów nie odbvii dotąd ładnego ustawo 
w ego ćwiczenia (roczniki Już powoływane, jed­
nak dla tych oficerów beda to pierwsze ćwicze-
nła wojskowe). 

2) Z roczników 1900. 1899. 1897. 1896. 1894 (ro­
czniki powoływane po raz drugi). 

3) Wszystkich wyrrtfaiK rwanych, do dnia 1-go 
stycznia 1928 r. w myśl Dz. Rozk. Wojsk Nr. 
23/25. podporuczników lezeiwy z roczników 1901 
1900. 1899. 1397. 1896 1894. dla których te ćwi­
czenia beda płerwszemi odbywane rrd w stopniu 
oficerskim. 

4) Wszystkich podchorążych rezerwy, którzy 
ukończyli skrócona służbc czynna w toku 1926 
(w raka 1926 ukończyli szkołę podchorążych re­
zerwy) oraz d z l a ł poprzednich, którzy z JaMkrh-

kolwiek powodów nie odbyli dotąd ustawowych 
ćwiczeń wojskowych (dla dopełnienia warunków 
nominaca na podporucznika rezerwy). 

Nadto w lotnictwie i w balonach, także 1 tych, 
którzy ukończyli szkoły podchor. Tez. w r. 1927. 

b) Na 8-mlo tygodniowe ćwiczenia. 
Wszystkich kandydatów na oficerów rezer­

wy, mających być przemianowanymi, w myśl 
Dz. Rozk. Wojsk. Nr. ?3/25, których nominacja 
jest uzależniona od odbycia tych ćwiczeń. 

Zwolnienia od ćwiczeń. 
Nie podlegała powołaniu na ćwiczenia w roku 

bieżącym: 
a) oficerowie rezerwy wyreklamowani na wy­

padek niob. na przeciąg 12 miesięcy, 
b) przebywający zagranica. 

Terminy rozpoczęcia ćwiczeń. 
1) Nowamranowani podporucznicy rezerwy z 

rocznika 1901. 1900. 1899. 1897. 1896. 1894 z kor­
pusów osobowych: piechoty, taborów, saperów, 
kawalerii, artylerii, lotnictwa, saperów ko!ejo 
wych I żandarmerii zo&taia powołani 14. 5. 1928 
r H z samochodów i czołgów 4. 6. 1928 r.. z łącz­
ności — 9. 7. 192$ r. 

2) Oficerowie rezerwy z roczników 1900, 1899 
.1897, 1896. 1«94 z korpusów osobowych: arty­
lerii (I tuious) i '.otnictwa 14. 5. 1928 r„ z sape­
rów kolejowych i żandarmerii — 14. 5. 1928 r., 
artylerii II turnus) 25. 6. 1928 r., piechoty 9. 7. 

Wieczne źródło zatargów. 

Gdzie się Kończy miasto? 
Upośledzony Bruss. 
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Siedli za stołem 
i chwycili za szklanice.>, 

Bójka starszych panów. 
Wczora j po południu Stanisław Mar­

czak, zamieszkały przy ul icy Trawnc j 15 
urządził 

skromne przyjęcie 
dla swych najbliższych- Wódka dodatnio 
wp łynę ła na humo iy biesiadników, k tó­
rzy często trącal i sic kiel iszkami. Na za­
kończenie rozpoczęły się tańce. Starsi I 
Marczak nie bral i udziału w pląsach. Ob­
siedli w iec stół i w dalszym ciągu raczy l i 
się gorzałka. 

Nagle ni z tego ni z owego w y n i k ł a 
bójka. Przeniosła sie ona na kory tarz , 
udzie przybra ła bardzo szerokie rozmia­
ry . Z bójki z l ikwidowanej przez sąsia­
dów. Stanisław Marczak wyszedł ze 

złamana lewa ręka. 
Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu pomocy prze 
wióz ł Marczaka do szpitala. 

W innych wypadku poclągnięła pol i ­
cja do surowej odpowiedzialności. 

Wesoły 
powrót z chrzcin. 

Wyścigi na szosie. 
Wczora j po południu na szosie pod Ło ­

dzią w y d a r z y ł się t ragiczny w skutkach 
wypadek. Wincen ty Gralak, zamieszka­
ł y w Rogoźnie, powracał wozem zaprzę­
żonym w parę dziarskich koni, 

z chrzcin od krewnego. 
Kmiotek w b r e w przestrogom jadącej z 
nim żony — Agnieszki, zaczął się ścigać z 
przejcżdżającemi szosą wozami . 

Konie nie czując ręki swego pana za­
częły ponosić i w pewnej chwi l i wpad ły 
wraz z wozem do głębokiego rowu . 

Wincen ty Gralak upadł na duży ka­
mień tak nieszczęśliwie, że uległ 

złamaniu kręgosłupa. 
Lżejsze obrażenia ciała odniosła Agniesz­
ka Gralakowa. Zawezwany lekarz po u-
dzleleniu pierwszej pomocy Gra lakowa po 
zostawi ł na miejscu, zaś Gralaka, w sta­
nie ciężkim przewiózł do szpitala miej ­
skiego w Łodz i . 

Czupurny p i jak z a p o m n i a ł . 

źe koło Jest okrągłe. 
41-letni Wi lhe lm Brei tag, zamieszka­

ł y w Wisk i tn ie . pod Łodzią, odprowa­
dz iwszy bawiących sie u nieco gości, 
wstąpi ł do jednej z knaip na Chojnach 
cdzie wyp i ł k i lka wódek i zjadł porcyjkę 
bigosu. Po zapłaceniu rachunku ruszył 

w drogc powrotna. 
Na szosie spotkawszy przejeżdżający 
wóz zwróc i ł sie do furmana z prośbą aby 
go zabrał z sobą. Woźnica iednak nie 
chciał mieć na wozie pijaka, co tak roz­
sierdziło Brei taga, że stanąwszy na 
nrzednietn kole. rzuci ł sie na woźnicę-
Nagle konie ruszy ły i Bra i tae spadł z w o 
zu tak nieszczęślr.vie. że wpadł pod koła, 
które zmiażdży ły mu 

stonc lewej noel. 
Woźnica pozostawiwszy Brei taga zbiegł. 

Nieszczęśliwego wieśniaka przewie­
ziono do Łodz i , gdzie został umieszczony 
na kuracj i w szpitalu p rzy Zbiorni M ie j -
sKiei 

Na balu dzieci. 

A d a ś : — Zauważy łem, że twoja mamus ia śl icznie tańczy charlestona. 
l i i u s i a : — N ic dziwnego, mój kochany, przecież pół roku pobierała u mnie lekcje t a ń c a . 

Polowanie na cudze portmonetki. 
Wystąp złodziejski w parku Sienkiewicza. 

Eajwel Chercer, notoryczny złodziej 
k ieszonkowy, bez stałego miejsca zamie­
szkania, dzięki gotówce spędził święta 

n iezwyk le wesoło. 
Najwięcej ucierpiała na tern jetro kiesze;': 
postanowił , tedy postarać sie o świeżv 
zapasik złotóweczek. Elegancko ubrany 
spacerował wczora j wieczorem w parku 
Sienkiewicza i szukał okazj i . W pewnej 
chwi l i niejakiej Feli Barskiej w y r w a ł z 
rąk torebkę i zaczął uciekać-

Poszkodowana z k rzyk iem zaczęła 
ścigać uciekającego. Pomogl i je j w tern 
przechodnie i niebawem Chercer znalazł 
się w rekach nasantów. 

Pechowego kieszonkowca odprowa­
dzono do pobliskiego komisariatu, skąd 
wraz z odpowiednim protokółem został 
przesłany do dyspozycj i władz sądo­
w y c h . 

-:o:-

Mam przy sobie 300 złotych! 
Spryt czułego narzeczonego. 

Wczora j rano W ładys ława Żabicka, 
zamieszkała pod Łodzią, bawi ła z s w y m 
narzeczonym, niejakim Władys ławem 
Swi tk iem w mieście. Poszli do jednego z 
k in . Podczas antraktu Żabicka w y j a w i ł a 
narzeczonemu, że ma p rzy sobie 

300 z ło tych, 
zainkasowanych za dostarczony przez o j ­
ca nabiał pewnemu kupcowi . Gdy ś w l -
tek nic chciał w to w ierzyć Władys ława 
o tworzy ła torebkę. Ś w i t k o w i zab łys ły na 
widok banknotów oczy. Seans zbliżał sle 

ku końcowi . W ł a d y s ł a w Świ tek udając 
n iezwykle czułego, zaczął pieścić ręce 
dz iewczyny i w pewnym momencie w y ­
ciągnął z nich torebkę z pieniędzmi. Nie 
czekając już dłużej Swi tek pod jakimś ore 
tekstem opuścił narzeczoną, 

wyszedł z kina 
i n/e pokazał się więcej , chociaż Żabicka 
czekała długo nia niego. 

I>( myś l i wszy się wreszcie, że Swttek 
ją okradł , dz iewczyna udała się do komi­
sariatu i, zameldowała o kradzieży. 

Rycerze wytrycha znaią 
tysiące sposobów okradania. 

Wczora j późnym wieczorem Mieczy­
sław Ziemniak, zamieszkały p rzy ul icy 
Nowo-Kątnej , 68, przechodząc ulicą Oby­
watelską zauważył k i lku 

bi jących się osobników. 
Ziemniak usi łował s łowami przemówić do 
ich rozsądku, a gdy nie doprowadzi ło to 
do niczego zakasał rękawy i zaczął bić 
gdzie popadło. Ponieważ by ł si lny więc 
awanturn icy odczuli to na swej skórze. 
Widząc, że to nie przelewka zrei terowal l 

co do jednego. Na pobojowisku został 
ty lko sam zwycięzca. Niewesoły b y ł epi­
log rycerskiego występu Ziemniaka; po­
rządkując swą potarganą odzież s twier ­
dził brak 

srebrnego zegarka 
i portfelu z 60 zfotemi. Klnąc na czem 
świat stoi Mieczys ław Ziemniak udał się 
do komisariatu i zameldował o kradzieży. 
Sprawców poszukuje policja. 

Kolejarz zmiażdżony klocem drzewa. 
Pokłosie pogotowia ratunkowego. 

Do 
Nakręconego Obecnie 
C i I m ei p o t r z e b n e j e s z c z e i n t e -
• 1111111 l l g e n t n e osoby o o d p o ­
w i e d n i c h w a r u n k a c h z e w n ę t r z n y c h . 
Zgłaszać się do wytwórni „KORAJFILM", 

Ż e r o m s k i e g o nr . 1 , między 10—2. 

Lódź. 12 kwietnia. W ciągu dnia wczo­
rajszego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące w y 
padk l : 

Na szosie AleksaTidrowskiiej upadł z o-
słabien?a bezdomny staruszek 87-letrri 

Stanisław Graczyk. 
Lekarz pogotowia ratunkowego od­

wiózł go do Zbiorni Miejskiej . • . • 
Na ul icy Wi leńskiej spadł z roweru na 

kamienie uczeń Szko ły Włókienniczej 17-
IttTri 

Aleksander Tyszk iewicz, 
zamieszkały p rzy ul icy Wileńskiej 33. — 
Tyszk iewicz uległ złatnanni obojczyka. — 

Odwieziono go do szpitala miejskiego św. 
Józefa. 

• * • 
W bójce na S ta rym Rynku odnieśli ra ­

t y 28-letnf Icek Lenkowsk i . zamieszkały 
p rzy ul'Cy Ogrodowej 5, 244etni brat jego 
Pijasz Lenkowsk i oraz 14-letni D a w M Se-
sołowicz (Stary Rynek 3). 

Lekarz pogotowia ratunkowego udzie­
l i ł im pomocy. 

* * • 
Na lorze ko le jowym na terenie dlworca 

Lódź - Kaliska spadł z wagonu t o w a r ó w J -
go i przygnieciony został 

ciężkim kl<»cem drzewa 
rebotnik ko le jowy 31-Ietnl Antoni Kwia t ­
kowsk i , zamieszkały przy ul icy Grocho-

Młotkiem w kapiszon, 
Wybuch granatu. 

Z Bydgoszczy 'donoszą: 
Znaleziony przez k i lku chłopców gra­

nat eksplodował, raniąc ciężko czternasto 
letniego Koperskiego, syna strażnika ko 
lejowego. Przeprowadzone natychmiast 
dochodzenia da ły następujący w y n i k : 

Wczora j krótko po południu syn straż 
nika kolejowego Koperskiego razem z ko­
legami w y b r a ł się na pole. Podczas za­
bawy jeden z chłopców znalazł granat. 
Zaciekawieni chłopcy obiegli go wokoło. 
Po chwi l i , k iedy różnego rodzaju ekspe­
rymenty 7 kapiszonem. 

nie spowodowały wybuchu, 
mimo, iż tego koniecznie wszyscy chcielk 
chłopcy naradzi l i się, ażeby jeden z n ico 
poszedł po młotek i rozbi ł kapiszon a w ó w 
czas skutek będzie pewny. Jak uradzi l i , 
tak zrobi l i 1 eksperyment się udał. Lecz 
skutk i eksplozji b y ł y straszne. Chłopcu 
wybuch u rwa ł całą dłoń i uszkodził oko> 
tak. że należy je uważać za stracone. 

Nieszczęśliwego odwieziono do szpi­
tala miejskiego w Inowroc ławiu . 

we j 16. Kw ia tkowsk ! uległ cieżkfm uszko­
dzeniom c ; ała. Odwieziono go do szpłtalg 
przy ultey Drewnowsk ie j . 

• • • 
W kory tarzu domu przy tri. Wołbaf-

skfei 36 zmarła nagie 42-łetnik 
Rachela Muszyńska, 

/ona handlarza. Lekarz pogotowia stwier­
dził zgon wskutek ataku sercowego. — 
/ w ł o k i przewieziono do prosektorium 
miejskiego p rzy ul icy Łąkowe j . 

• * • 
Na uhey Rołcicińskiej wypadła z 'tram­

waju 44-letnia 
Walerja Zajdel, 

bez stałego miejsca zamieszkania. Nie­
szczęśliwa uległa wstrząsowi mózgu. — 
W stante beznadziejnym przewieziono ją 
do szpitala miejskiego p rzy uKcy Drew­
nowskiej . 

• * • 
O godz. 9 wlecz, na dworcu Łódz-Fa­

bryczna w wagonie pociągu odchodzące­
go do Koluszek otruł srę esencją octowa 
21-Ietnl 

W ładys ław Skonieczny, 
zamieszkały w Głownie. W stanie ciężkim 
odwieziono go do szpitala św. Józefa. 

• • • 
O godzinie 1 w nocy na ul icy Brzeziń­

skiej usi łował pozbawilć silę życia p rze / 
wypicie j odyny 24-!etnd 

Jan Kubat, 
szeregowiec jednego z pu łków łódzkich, 
zamieszkały p rzy ul icy Pałacowej 5. 

Kubata odwiózł Ukarz pogotowia ra­
tunkowego do szpitala wojskowego przy 
uiicy Żeromskiego. . . 
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indywidualnym Łodzi 
Chcesz zostać mistrzem? 

M i n i m a w lekk ie j at letyce. 
Polskf Związek L e k k o a t l e t y c z n y 'dla 

został Stollenwerk (Ł.K.S.). 
W sobotę zostały zakończone rozgryw­

ki indywidualne o mistrzostwo Łodzi w 
ping-pong. Pierwsze miejsce oraz tytut 
mistrza zdobył znany piłkarz Stollenwerk 
z ŁKS; punktów zdobytych 11, straco­
nych 3. I I miejsce zajął Szotland z Gim­
nazjum Brauna 10:4. I I I miejsce zajął Ka-
han Z Hasmonei 9:5. IV miejsce zajął Ra­
domski z ŁKS 8:6. V miejsce zajął Gut-
man z Tow. szerzenia Oświaty i Wiedzy 
Technicznej 8:6. V I miejsce zajął Ratner 
z Gimnazjum Spot. 6:8. V I I miejsce zajął 
Leszek z IMCA 4:10. V I I I miejsce zajął 
Łyszkowski — Krusche Ender 0:14. 

Do mistrzostw zgłoszonych było ośmiu 
graczy - mistrzów drużyn, które w mi­
strzostwach drużynowych Łodzi zajęły 
pierwsze osiem miejsc. Zawodnicy za 
wyjątkiem Łyszkowskiego wykazali nad­
zwyczajną formę 1 efektowną grę. Ry ­
walizacja była olbrzymia i trudno było 
przewidzieć kto uzyska tytuł I-szego mi­
strza Łodzi. Jedynie Stollenwerk w cią­
gu dwóch dni rozegrał siedem spotkań u-
zyskując wynik 7 : 1 . Pobić Kahana w sto 
sunku 2:0, wyjść na remis z Szollmandem, 
który był faworytem pozostałych, pewnie 
zwyciężyć to piękny sukces dla młodego 
wszechstronnego sportowca. 

Zdobywcę drugiego miejsca Szotlanda 
zaliczyć należy do „asów" Łodzi, szcze­
gólnie gdy udają się Jego „szczupaki". 

Trzecie miejsce zasłużenie przypadło 
Kahanowi. 

Najgorzej popisał się Radomski mistrz 
klubowy ŁKS, który zaraz w pierwszym 
dniu utracił ze słabym Leszkiem Jeden 
Punkt, później przegrał 2:0 z Kahanem. 
Pod koniec mistrzostw poprawił się nieco, 
lecz o zdobyciu czwartego miejsca zade­
cydowały pierwsze gry. Wogóle w grach 
reprezentacyjnych Radomskiego należy 
nie wystawiać. 

Zdobywca piątego miejsca Gutman jest 
również świetnym zawodnikiem, gra jed­
nak zbyt nerwowo. Do sukcesu jego na­
leży zaliczyć wynik remisowy ze Stollen-
werklem. 

Bardzo słabi by l i Leszek i Łyszkow-
ski. Niżej podajemy rezultaty poszcze-
RÓlnych partyj: 

1) Radomski — Kahan 0-2, 2) Radom­
ski — Gutman 1:1, ?,) Radomski — Łysz-
kowsk; 2:0, 4) Radomski — Leszek 1:1, 
5) Radomski — Stollenwerk 1:1, 6) Ra­
domsk" — Ratner 2:0, 7) Radomski — 
Szotland 1:1. 

1) Stollenwerk — Szotland 1:1, 2) Stoi 
lenwerk — Radomski! 1:1, 3) Stollenwerk 
— Ratner 2:0, 4) Stollenwerk — Gutman 
1:1,5) Stollewerk — Kahan 2:0, 6) StoMen 
werk —- Łyszkowski 2:0, 7) Stollenwerk 

Leszek 2:0. 
1) Szotland - Kahan 1:1, 2) Szotland 

• - Ratner 2:0, 3) SiX)tland — Gutman 1:1, 
4) Szotland — Łyszkowski 2:0. 5) Szot­
land — Leszek 2:0, 6) Szotland — StoMen-
werk 1:1, 7) Szotland — Radomski 1:1. 

1) Kahan — Radomski 2:0, 2) Kahan — 
Szotland. 1;1, 3) Kahan — Ratner 1:1. 4) 
Kahan — Leszek 2:0, 5) Kahan — Stollen­
werk 0:2, 6) Kahan — Gutman 1:1. 7) Ka­
han — Łyszkowski 2:0. 

1) Ratner — Szotland 0:2, 2) Ratner - -
Kahan 1:1, 3) Ratner — Gutman 1:1, 4) 
Ratner — Łyszkowski 2:0, 5) Ratoer — 
Radomski 0:2, 6) Ratner — Leszek 2:0, 7) 
Ratner — Stollenwcik 0:2. 

1) Gutman — Radomski 1:1,2) Gutman 
— Szotland 1:1. 3) Gutman — Ratner 1:1, 
4) Gutman - Łyszkowski 2:0, 5) Gutman 
— Leszek 1:1, 6) Gutman — Kahan 1:1, 
I) Gutman Stollenwerk 1:1. 

1) Leszek — Radomski 1:1, 2) Leszek 
— Szotland 0:2, 3) Leszek — Kahan 0:2, 
A) Leszek — Ratner 0:2, Leszek — Łysz­
kowski 2:0, 6) Leszek — Stollenwerk 0:2, 
7) Leszek — Gutman 1:1. 

1) Łyszkowskf — Radomski 0:2. 2) 
łyszkowski — Stollenwerk 0:2, 3) Łysz­
kowski — Szotland 0:2, 4) Łyszkowski— 
Kahan 0:2, 5) Łyszkowski — Rafiner 0:2, 
fi) Łysakowska — G u t m a n 0:2, 7) Łysz­
kowski — Leszek 0:2. 

Dodatkowo rozegrano drugie spotka­
nie pomiędzy Radomskim a Gutmanem o 
'» miejsce, ponieważ obaj zawodnicy po­
siadali równą flosć punktów. Zwycięży! 
Radomski w stosunku 2:0. Organiteocja 
/awodów wzorowa. 

M. j-ski, 
:o: 1 

Kongres dla spraw sportu I Wychowania Fizycznego 
Kobiet w Warszawie. 

Por. K u ź n k k i , Kozie lsk i 1 Kordasz d e l e g a t a m i Łodz i . 
\V sobotę \ niedzielę, dnfia 14 i 15 kwiet równy, 2) Kontrola lekarska w sporcie — 

t'ia r. b. w Warszawie został zwołany 
'•szy Polski kongres dla spraw sportu f 
wychowania fizycznego kobiet. Kongres 
odbędzie się pod protektoratem marszał­
ka Piłsudskiego. Program następujący: 

Dnia 14 kwietnia, godz. 10 rano: Uro 
czyste otwarcie kongiesu przez marszał­
ka Piłsudskiego, godz. 10.30 — 14 referaty 
'dyskusje, od 14-tej do 16-tej przerwa, od 

dalszy ciąg referatów. 
Dnia 15 kwietnia: od1 godz. 930 do 12 

preferaty i dyskusje, od 12 — 14 obrady 
Komisji postulatowej, o godz. 16 posiedze­
nie plenarne poświecone uchwalaufiłu po­
stulatów. O godz. 19-itej zamknięcie kon* 
sresu. ' 

Dnia 16 kwietnia — pokazy sportowe. 
Pozatem wygłoszone zostaną nastę­

pujące referaty: 
1) Podstawy naukowe — dr. Rejche-

dr. DybowskJ. 3) Wytyczne sportu kobie­
cego — dr. Zabawska - Domosławska, 4) 
Sport a charakter. — Prażmowska, 5) Hi-
gjena sportu — dr. Lewicka, 6) Kształce­
nie instruktorek spoitowych — pułk. Si­
korski. 7) Organizacja sportu kobiecego— 
Muszałówna, 8) Czem jesit i czem powi­
nien być sport dla kobiety współczesnej— 
pułk. Osmólskl. 2) Stosunek ćwifczeń cie­
lesnych do zawodu •! pozycji społecznej — 
dr. Dybowski 1 Bierr.aszkiewicz, 10) Prze 
gląd współczesny metod gimnastycznych 
kobiet — Olszewska. 

Łódź w I-ym kongresie kobiecym weź 
mfie gremialnie udział, a mianowicie, z ra­
mienia Ośrodka W . F. i D. O. K. IV por. 
Kużnick), z ramienia Powiatowego Komi­
tetu W . F. i P. W . Kozielski, z ramienia 
L. K. S. A. Kordasz. Delegaci wyjeżdżają, 
w sobotę rano do Warszawy. 

Sędziowie niedzielnych zawodów ligowych 
w Polsce. 

Mecz Warta — Turyści , p r o w a d z i Rutkowsk i z K r a k o w a . 
/. K Obsada sędziów piłkarskich na nfc-
^ 2 ! elne zawody o m stirzostwo Ligi w Pol-
l ? e Przedstawia sie następująco: 

Zawody pomiędzy Ruchem a Polonją 
powadzi p. Brzeziński z Poznania. Zawo­
jo °dbędą się w Katowicach: zawody 

"ryści — Warta w ł odzi p. Rutkowski' z 

Krakowa; zawody Cracovia — śląsk w 
Krakowie Hanke z ^odzi; zawody Czarni! 
— I. F. C we Lwowie Korngold i Krako­
w a ; zawody Legja — Pogoń w Warsza­
wie Sedner z Krakowa; zawody T . K. S. 
— Wisła Baranowski. 

;o: 

Łódzcy delegaci na Igrzyska Robotnicze 
w Warszawie. 

Bogaty p r o g r a m r o z r y w e k spor towych . 
będzie spotkanie piłkarskie pomiędzy re­
prezentacjami Gdańska a Warszawy. 

Na Igrzyska te Łódzk i Okręgowy Ko­
mitet K lubów Robotniczych w y s y ł a 2-ch 
przedstawiciel i w osobach przewodiwczą-
cego Loby i kiierowuSka wydz ia łu lekkiej-
at letyki - - Rabalskacao 

$t Warszawie w dniach 13. 14, 15 kw ie t 
K " 1 r." °- odbędzie s !ę zjazd delegatów ro-
c c t n i C 2 v c j 1 jy-zesseń spor towych w Pol -
7(

 e Oraz wielkie Igrzyska Robotnicze. 
j-'rzvczem we wszystk ie ÓM odbywać sW 
P c d £ zawody sportowe we wszystk ich 
Konkurencjach. Najważniejszym punktem 

uzyskania dyplomów mistrzów okręgo­
wych ustalił następujące minima na rok 
1928: 

Biegi: 100 mir. — 11.4 s., 200 m. — 24 
s.. 400 m. — 53 s.. 800 m. — 2 m. 6 s., 1500 
m. — 4 m. 24 sek„ 5000 m. — 16 m. 50 s., 
10.000 m. — 36 m. 

Biegi przez płotki: 110 m. — 17.8 s.. 
400 m. — 63 s., sztafety 4 razy po 100 mtr. 
— 47.4 sek., 4 razy 400 m. — 3 h. 45 s., 
skoki: w wyż 1.70 mtr.. w dal 6.35 mtr., 
o tyczce 3.10 m., trójskok.- 12.50 mtr.. rzu­
ty : dyskiem 35 mtr., dyskiem oburącz 62 
ro., oszczepem 46 mtr., oszczepem oburącz 
80 mtr., kulą 11.50 mtr.. kulą oburącz 21 
mtr., młotem 30 mrr., pięciobój 2800 pnt. 

Dla uzyskania fytułu mistrza Polski 
następujące: biegi: 100 m. — 11 sek,, 20C 
m. — 22.8 s., 400 m. — 51 se., 800' m. — 1 
m. 59 s.,1500 m. — 4 m. 8 s., 5000 m. — U 
min., 10.000 m. — 33 m. 20 sek., płotk?: 
110 m. — 16.2 s.. 400 m. — 57.6 sek, szta­
feta 4 razy 100 m. — 44.8 s., 4 razy 400 m. 

3 m. 29 s., skoki w w y ż — 1.75 mtr., w 
dal 6.70 mtr.. o tyczce 3.45 mtr., trójskok 
13 m. 10 cm., rzuty: dyskiem 40 mtr., obu­
rącz 70 mirr., oszczepem 5 mtr., oburącz 
85 mt r , młotem 34 mtr. kulą 12.50 mtr., 
oburącz 22.50 mtr., pięciobój 3300 pnt., 
dztfesięciobój 6300 pnt. 

Minima dla kobiet podamy w jutrzej­
szym numerze. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

-:o: 

N O T O W A N I A Z Ł O T E G O POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.48, ZuTych 58.20, Berlin 46.60 — '47, 
wypł. na Warszawę 46.675 — 975, Odańsk 57.53 
— 57, wypł. na Warszawę 57.40 — 54, Wiedeń 
79.53 — 81, Praga 378 — 70. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn: N. York 488.25, Holandia 121:137. 

Francja 124.02, Belgja 349.24, Niemcy 204.12, CnwaJ 
carja 253.34, Dania 18955, Szweda 187.72, Norwe­
gia 182.65, Helslngfors 193.90, Prasa 164.78, Wie­
deń 34.71, Warszawa 43.48. 

Paryż: Ijondyn 124.02, N. York 25.40, Szwaj­
caria 489 i pół. 

- • - , r 
B A W E Ł N A . 

N. Orlean. 11. 4. Amer. Loco 1968, styczeń 
1905, marzec 1905, maj 1939 — 40, lipiec 1925 — 
36 październik 1899 — 1901, grudzień 1898. 

N. York. 11.4. Amer. Otw. Grudzień 1933 — 34 
styczeń 1927 — 29, kwiecień 1929 — 32, czerwiec 
1975 — 82. sierpień 1963 — 66, październik 1945 
- 48. 

Liverpool, 11.4. Amer. Styczeń 1019, luty 1018 
marzec 1018, kwiecień 1062, maj 1057, czerwiec 

Waluty, dewizy I złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Zapotrzebowanie na dewizy jest o wiele wiek 

sze, a częśotowo tłumacza to banki cztero-dniowa 
przerwą, wskutek czego banki zmuszone są po­
krywać sie u okres świąteczny oraz wzrostem 
zapotrzebowania ze strony publiczność: w ban­
kach prywatnych, przedewszystfeiem zaś przemy 
stu. Słabszą tendencję miały Belgja, Paryż, Wie­
deń '. Włochy, mocniejszą zaś Holandja 1 Sziok-
rolm. Zapotrzebowanie pokrył przeważnie Bank 
Polski, zaś'banki prywatne brały tytko mały 
udztaJ w pokryciu. Złotem transakcji rte doko­
nano żadnych, żądano 4.71. 

ZWYŻKA DOLARÓWKI. 
Z papierów państwowych bardzo dużą zwyż­

kę wykazała 5 proc. Pożyczka Dolarowa, na któ-
lą od początku zebrania popyt byt duży, a Ilość 
zleceń do kupna ze strony prowkioji z dnia na 
dzień wzrasta wskutek czego- odchylenia kurso­
we przy tym papier/c są bardzo duże. Listy za­
stawne kształtowały się niejedmolioie, 4 1 pól 
proc. ziemskie oraz s proc. miejskie były słabsze, 
pozostałe zaś mocniejsze, a żywe zainteresowa­
nie panowało dziś przy papie! ach prowincjonal­
nych, które osiągnęły poważniejszą zwyżkę. Dro­
bne tranzakoje nickwalifikujące się do notowań 
zrobiono 4 I pół proc. mlejskiemi po 57.25. Obli­
gacje były mocniejsze. 

DALSZA POPRAWA NA RYNKU AKCYJNYM. 
Drobne zlecenia zagranicy wpływają w dal­

szym ciągu na optymistyczny nastrój na naszej 
giełdzie I kulisa chętnie nabywa materjał, widząc 
że I publiczność częściowo rozpoczyna się anga­
żować w materjały. Na samej giełdzie najwięk­
sze zapotrzebowanie lanowało na akcje Ostrów 
ca zakupywane przez zagranicę zwiększył się 
popyt na Bank Zachodni, a ogólna tendencja pa­
nowała mocna i większych patryj nie można było 
zupełnie nabyć. 

Z grupy bankowej, zyskują na kursie akcje 
Banku Zachodniego, którego ilość materiału na 
giełdzie była bardzo ograniczona, a akcje te w 
zasadzie kupowane były na rachunek tych sa­
mych osób. Bankiem Polskim obroty małe, przy 
lekkiej stracie kursowej. 

Prenumeru jąc 

„LOT POLSKI" 
popieracie L. O. P. P. 

Prenumerata roczna 12.—złotych— P. K» 
O 7860. Warszawa.—Dłutfa 50. 

1052, lipiec 1047, sierpień 1040, wrzesień 1033, paź­
dziernik 1026, listopad 1020, grudzień 1020, loco 
1109. 

Liverpool, 11. 4. Eg. Styczeń 2086, marzec 
2081, maj 2070, lipiec 2088, wrzesień 2096, listopad 
2098. 

Aleksandria, 11. 4. Eg. Sak. Styczeń 4250, mai 
4190, Upiec 4250, listopad 4286, Asom. Kwiecień 
2815, czerwiec 2827. pa zdziera* 2042. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ NASTRÓJ 
MOCNY. 

Warszawa, 12. 4. — W prywatnych transak­
cjach zbożowych panowała tendencja spokojna. 
Zaofiarowanie ze strony prowincji Jest minimal­
ne, zwiększenia dowozu spodziewają się w cią­
gu najbliższych dni. W rńettczate zawartych tran 
zakcjach ceny żądane żyta utrzymały sie na po­
ziomie przedświątecznym, za pszenicę żądano co 
kolwiek u> ż.s/e ceny; owies siewny..w popycie; 
gat. pastewne w zaniedbaniu. Notowano za 100 
kg. fr. st. Warszawa — wagon: żyto 50 z ł . psze­
nica 61 zł., owies siewny 50 zt., pastewny 47 zł., 
Jęczmień browarowy 49 z-L, przemlałowy 46 TL 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA W Y G R A N Y C H XVI -e j P O L ­

SKIEJ LOTERJI P A Ń S T W O W E J . 
Dwudziesty szósty dzień ciągnienia. ' 
Zł . 10.000 Nr. 87864. 
Zł. 3.000 Nr.: 17306, 28305, 103361. 
Zł. 2.000 Nr.: 10379, 101514. 
Zł. 1.000 Nr.: 7407, 19569, 24847, 39069 

52943, 106855, 121544, 128692. 
Zł. 600 Nr.: 817, 2267, 3316, 3880, 6569, 

7781, 18806, 31779, 43134, 46132, 47959. 
53326, 59810, 63307, 71537, 75020, 75027, 
84482. 94008, 95601, 98870. 99541, 116447 

Zł. 500 Nr.: 2069, 9198, 14272, 16346. 
16456, 19169, 28081, 28510, 28574, 35089. 
40094. 40707, 51127, 64938, 64989, 72437, 
74664, 82984. 94836, 96381, 111500. 114038, 

Z ł . 400 Nr.: 590, 1100. 2256, 4078, 5223, 
5422, 6896, 7654, 8700, 8890, 41108.- 11646. 
12193, 13064, 13365, 15075, 16099, 17224. 
17828, 18479, 19342, 19881, 20490, 21473, 
23213, 25071, 27056, 27150, 27345, 2744?, 
27802, 27926, 28767, 29094, 29878, 30191. 
31240, 31253, 32143, 33701, 33925, 3477^, 
34972, 35317, 35957, 36491, 37166, 3737<*, 
38546, 40208, 41530. 42570, 43647, 45080. 
45836, 46746, 47841, 48049, 48672, 48825, 
50192. 51048. 51483, 52731, 55343, 55452. 
56177, 56218, 56291, 56625, 56974, 57059, 
57977, 59232. 59763, 60958, 61891, 63457. 
63887, 63955, 64994, 65502, 66319, 66325, 
66439 66702, 66801, 67571, 67612, 67620 
68398, 69668, 70503, 71667, 71917. 73683 
73975, 75679, 75915,'79661, 80709, 81454 
81833, 81963, 81994, 82054, 83691, 84627. 
85543, 87370, 87871, 87942, 88488. 9010'. 
90113, 90718, 93404, 9343L 95569, 9615^, 
97002. 98534. 9868S. 101151. 101480, 1014*7 
103410. 104072, 104434, 105083, 10659?, 
106836, 108293. 108404, 109151. 109913, 
* 10441. 110700, 110804, 111931, 111963, 
115352, 115675, 116298, 118670. 120W5 
121591, 121759, 125443, 126079, 126?23, 
127377, 129148. 

Rewja amatorska 
„Kropli Mleka". 

Grono uczestników Rewjt amatorskie) 
„Kropli Mleka", która odbędzie się drila 
14 b. m., Piotrkowska 243, amatorzy 1 or­
ganizatorzy przykładają dużo starań i tru­
du, by to jedyne w swoim rodzaju wido­
wisko wypadło imponująco. 

Bilety dó nabycia 'od Pań Gospodyń w 
„Kronli Mleka", Piotrkowska 103, od X! 
do v . 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
•malarstwa 
rzeźby 
trafiki 

fcarteJnla 
audycje 

radiofoniczne. 

(Part km 
clenkJe-

Otwartł 

od godz. 

10 

do 23 
rano 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Dwanaście Diamentów 

D l a młoda.—Dwanaście Diamentów 
Pcczątek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Apollo" — Zigano, herszt rozbójników. 
Pccrąteir seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Caslno" -Miłość Joanny Ney 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

„Czary" — Dziewczęta pod kontrolą 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Corso": —Człowiek małpa 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9.30. 

„Dom Ludowy" -N iemy oskarżyciel 
Początek przedstawień o godz. 8 I pól po poi 

„Orrwd-kłno" - „Przeznaczenie" 

..Imperial" - Żyd Wieczny Tułacz 

„Mimoza". — 1) Ofiary rozwodu 

2) Zona na dwa tygodnie. 

„Nowości"—Niesamowita trójka. 

„Odeon" - „Książę się bawi,, 
Pocjątek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„Resursa" Zakazana dzielnica Algieru. 

„Splendld". -Zdobywca serc 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Morze" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz. 

T E A T R MIEJSKI. 
Dziś baśń chińska Klabunda „Kredowe koto". 

Ceny popularne. 
Jutro komedja węgierska B. Szenesa „N.O.S." 

(Nie ożenię się). Ceny popularne. 

PREMJERA „ŚWIĘTA KWITNĄCEJ WIŚNI". 
odbędzie się w sobotę wieczorem i zapowiada się 
jako wysoce atrakcyjny wieczór teatralny. Sztu­
ka otrzyma nader bogatą I pieczołowitą oprawę 
sceniczną. W obsadzie ról ważniejszych panie: 
Dziewońska, fc/ubieńska (Kotaro), Morska, Tatar-
kiewiczówma (Kwan) oraz pp. Kornecki (Matako). 
Krzemieńskl (Gambo), Wosfcowskl (nauczyciel). 

Na wieczór sobotni kasa zamawiań sprzedała 
Juz bardzo dużo biletów. 

T E A T R KAMERALNY 
Dziś, Jutro I w sobotę o godz. 9 wieczorem 

komedja salonowa de Crolssefa „Jastrząb" z Ire­
ną Korecką w główne] roH kobiece} oraz Kazimie­
rzem Junosaą-Stępowskim W sobotę o godz. 5 
po południu I w niedziele o godz. 5 po południu 
dwa przedsitawlonia po cenach zniżonych z udzia­
łem Kaz. Junowsy-Stepowskiego: w sobotę „Osma 
żona Sinobrodego", w niedzielę „Azais" Vemeuil'a 
Bedą to ostatnie występy znakomitego artysty w 
obecnym sezonie. 

W pr̂ Sbach pod kierunkiem reżysera .1. Bonec-
klego najnowsza ciesząca się ogromnem powodze­
niem na scenie Teatru Małego w Warszawie, ko­
medja w 3-ch aktach Stefana Kiedrzyńsklego .Po­
wrót do grzechu". 

TEATR SCHEP3LERA I OROHMANA. 
W niedziele o godz. 5-eł po południu artyśc' 

Teatru Miejskiego odegrają po raz drugi w saH 
„Ogniska", Przedzainiana 68, przemiłą, wesołą ko­
medie muzyczną p. t. „Lalka". Bilety w cenie od 
50 ar. do 3 zł. do-nabycia w V odz. straży ogm. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i codziennie o godz. 8.20 wieczorem zna­

komita ,,Wesoła wdówka" z Jurdzlnską 1 Piątkow­
ską na czele, urozmaicona efektownym baletem 

TEATR L1T.-ARTYSTYCZNY „GONG". 

Dziś powtórzenie rewji świąteczne] p. t. „Sia 
daj pan!" z udziałem całego zespołu oraz zespołu 
baletowego. 

Dziś dwa przedstawienia: o godzinie 7.45 i 10 
wieczorem. 

NINKA WILIŃSKA W ŁODZI. 

Ulubienica dzieci, młodziutka artystka Ninka 
Wilińska przyjeżdża wkrótce do Łodzi aby dać w 
sali Filharniomji dwa przedstawienia w nadchodzą­
cą sobotę, dnia 14-go oraz w niedzielę, dnia 15-go 
b. m. o godz. 12-ej w południe. 

- opłata i 

Wykrycie zamachu na Mikada . Nr. 88. 

Radjo-kącik 
P R O G R A M WARSZAWSKIEJ STACJI 

N A D A W C Z E 1 . 
Czwartek, 12-go kwietnia. 
Warszawa, 1111 m. — 15.30 Odczyt dla ma 

turzystów szkół średnich p. t. „Kongres wiedeńsk? 
1815 r." wygtosl prof. Janusz Iwaszkiewicz; 16.00 
Odczyt z cyklu wykładów dla maturzystów szkól 
średnich p. t. „Literatura polska po r. 1863", od­
czyt H-gl, wygłos;! dr. Zygmunt Szweykowski: 
16 25 Komunikat harcerski: 16.40 „Kącik dla ko­
biet" wygtosl p. Marja Anklewiczowa: 17.05 Prze­
rwa; 17.20 „Wśród książek", przegląd najnow­
szy eti wydawnictw omówi prof. Henryk Mościcki: 
17.45 Audycja literacka; 18.55 Przerwa: 19.05 Ko­
munikat rolniczy; 19.15 Rozmaitości; 19.35 Odczyt 
p. t. „Nowa ustawa o izbach rokrlozyeh" wygłosi 
Inż. Jan Mierzejewski; 20.30 Koncert wieczorny, 
w przerwie biuletyn „Messager Polonate" w Języ­
ku francuskim: 22.00 Sygnał czasu 1 komunikat lo-
tnlczo-mcteoroloKiiczmy: 22.05 Komunikaty P.A.T.: 
22.20 Komunikat policyjny, sportowy I nad pro­
gram; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

Berlin, 483$ m. — 17.00 Koncert; 20.30 Kon­
cert symfoniczny; 22.30 Muzyka taneczna kapeli 
Kcnmbach. 

Wlederi, 517,2 m. -
16.15 Koncert popołudniowy: 20.05 „La Serva Pa-
drona" opera w 2 aktach Pergoleslego; 21.05 Wie­
czór Bacha. 

( 

Cesarz japoński Hirohito uniknął w ostat-
niej chwili zamachu komunistycznego, zor« 
ganizowansgo przez wysłanników Moskwy. 

łORKE N HAG EH fum 
ŁÓDŹ PIOTRKOWSKA II A f 

M I M O Z A DiiSIdni nattpicli! 
Wie lk i podwójny 

18-aktowy program! 

1) OFIARY ROZWODU I 2) ZONA NA DWA TYGODNIE 
Porywający dramat erotyczny w 10-ciu aktach. 

Udział biorą najznakomitsi artyści: 
K L A R A B O W 1 E R S T H E R R A L S T O N . 

Dziwna a rzeczywista szampańska erotyczno-salo-
nowa komedja w 8 aktach. W roli głównej: 

B E T T Y B R O N S O N i R I C H A R D D I X 

Następny 
program: 

C z ł o w i e k 
a b i c z e m . 

i>QEDH 
Dii, i iliii oaslpytDI 

D w a j wielcy artyści europejsk ich scen 

Rodolf Schildkraut (ojciec) 
Józef Schildkraut (syn) 

oraz BESSIE L0WE 

w w y b i t n y m f i lmie p. t. 
— n 

Książę się b a w i " 1 

Sztuka filmowa w 10 aktach, którą należy zaliczyć do najlepszych utworów 
produkcji filmowej tego roku. N A D P R O G R A M : FARSA. 

Niebywała gra artystów! Wielki przepych wystawy! 

(Od własne 
Warszawa, 13. • 

fw Warszawie twi 
nie ulega tj1 nieudany zamai 

[kiego Emanuela 1 
Hem 

terom ani 
l i dokonany został 
pnunistyczne, bądl 
Bem zamachu był< 

w y w o l 
f v kraju i zadokui 
Iżywiołów. Gdy* 
|»nalazl sie ptinkt 
irano u 

weiscia pa 
1 targów medjolańs 

W Y C I N A J C I E A D B E S i W Y C I N A J C I E ADRES • 
odzie mośn. 411 0' T A K I E J U B I O R Y MĘSKIE , 
' doaUc* 30 jo D A M S K I E I D Z I E C I N N B . 

L I I - I • własnego i powierzanego towaru, I - I I I 

..•SrjST- Z- ZALCMAN, Głfiwia Ifc 21 
UWAGA: Urzędnikom na raty. :-: Żadnej Hljl nie poiladam 

Syndyk Tymczasowy Masy Upadłości Firmy 
-Henryk Droze,, w Łodzi, Aplikant Adwokacki 
Antoni Obuchowicz, zamieszkały w Łodzi przy 
ul Konstantynowskiej Nr. 5, zawiadamia, że ostat­
ni termin zgłaszania wierzycieli Masy mija w dniu 
16 kwietnia 1928 roku i że do tego dnia wszyscy 
wierzyciele winni zgłosić swoje pretensje do W y ­
działu Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi 
lub do Syndyka (do tego ostatniego w godzinach 
od 3 do 5 po poł.) Sędzia Komisarz będzie spra­
wdzał wierzytelności w dniach 18 i 21 kwietnia 
1928 roku o godz. 11-ej przed południem w W y ­
dziale Handlowym SąduOkr. w Łodzi (Pokój Nr. 64) 
przy ul. Żeromskiego Nr. 115. Wobec tego wszyscy 
wierzyciele osobiście lub przez pełnomocnika win­
ni w tych datach przybyć do Sądu i złożyć dowo­
dy swoich pretensji. 

Antoni Obuchowicz 
A. Adwok. 

Syndyk Tymczasowy. 

LECZNICA 
Miny wiaiiirtw I BiNmt ta Wmui 

przy Gtrnyn Rynku. 

Piotrkowska 2 9 4 , fH, 22-89 
prty ptayataaku tram. pabianickich) 

je chorych w chorobach w«*T»'' 
cjalności od g. 10 rano do Tej 

po pof. Szczepienie ospy .analizy (mo­
czą, kału, krwi. plwocin atc) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z łote . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele świetlne. Naświetlania lampa kwarco­
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

słota, platynowa i moitkł 
W niedziele 1 świata do godz. 3 pa pot 

Dr. med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalifta chorób uszu, noia, gardła 
l płuc 

Konstan tynowska 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

PROSTEK 

i ! 

KOGUTEK 
USUWA NAJUPORCZYWSZt 

BÓL GŁOWY 

Dr. m e d . 

P. Markowicz 
P r z y j m u j e P i o t r k o w s k a 124 , 

t e l . 66—35 
od 3—7; w niedz. i święta 11—1. 

Choroby skóry i włosów. 
Leczenie defektów cery, masaże, 

elektroterapja. 
G a b i n e t K o s m e t y c z n y 

i. 
D o k t ó r 

P. 
D r . 

Dr. 

Specjalista chorób 
skórnych i wenę 

P rycznych 

io...ow.ka 
— Tel. 4 4 - 9 2 . -
Przyjmule od 11—< 
po pol. i od 8—9 
Panie od 3—4 pp. 

Tradycyjne „ J 

M/łnciiui w T P » d » n , e - łupi**,— 
« 1UJU WW łysienie nsuwa, „E-
aencja Chinowo C h m i e l o w a " 1 
„Mydło Chinowo - C h m i e l o w a " 
(i kogutkiem). Sprzedają, apteki, składy 
apteczne. Główny skład: Warszawa 
Apteka Gałeckiego, ul, Freta nr. 16. 

KASZEL d.B»-
n n j L k l . nosić usuwają o. 

ry finalne 
„ P a s t y l k i B e l g i j s k i e " 

z marką .kogut" a la Valda, bei 
gamy. Sprzedają apteki i składy 

apteczne. 

F A B R Y K A LUSTER 
P O D L E W ! SZKŁA 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najniż­
szych lustra, trema, tuale* 
ty: jasne, ciemne w ory­
ginalnych ramaoh o r a z 

luatra wisiące, Meble pojedyncze oraz 
całkowite uraądzenia najnowszych stylów, 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z prze­

niesieniem do domu, Sprzedaż 
NA R A T Y I ZA G O T Ó W K Ę 

Zachodnia 57. 
Specja l is ta 

Chorób akór-
nych i w e n e ­

rycznych. 
Leczenie l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz, 

1—2 i 4—8 
w niedz. i święta 

1 1 — 1 
Dla pań od 4—5. 

oddzielna 
poczekalnia. 

Obuwie, firanki bie­
lizna, manufaktu­

ra swetry, na raty 
tanio „ K R E D Y T " 

Nawrot 15 I p. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i DO-

czoplc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezci. 

Dr . m e d . 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby ssórna I 
weneryczna. 

Przyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 1 od 7-8 

Ceglelniana 43 
— te l . 41-32. -
Specjalista ehorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo* 

płciowych. 
Naświetlanie lampa. 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Bez gotówki urzęd­
nikom obuwie, 

palta, kapelusze.•— 
Piotrkowska 37. III 
wejście I piętro. 

(Od wlasn 
s ? Warszawa, 1. 

i l e > Na 12 mai 
. komun 

w y m k i e m w y b 

Cena p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi miesięcznie — _ — — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji • .— — — -
Zagranicą 

d. U60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

j t H t t . H o Wlecz." i „Karier U t t T łąciBie z l 7.10 
Odntzenie do domn 40 gr. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed takstem I w tekścia 30 groazy za wiersz milimetrowy Maniowy (skona 4 łamy) 

| Za tekstem , , , 25 M • • • » . 4 . 
Nekrologi . , . 25 „ *, > - • • 4 
Komunikaty « , . 25 „ ., . - » • 4 « 
Zwyczajne . . . 6 ^ . • . - • 10 • 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. ta wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzki* Echo Wieczorne". 
Wmłi hn StyniałlfiTmfSŁ 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczafto JKurjer Łódzki" 

«L Zsnttkfbkł Kat. V 

Ogłoszenia ffrm zamiejscowych,- chociażby posiadają­
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane tą za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzuconych redak* 

eja nie zwraca. 
— 

Z a redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

)0ZOI 
Warszawa, t 

przenn 
lbc_ wspó łudz ia ł 
\ków. Obecny 


